Homilia podczas Mszy świętej w intencji misjonarzy (Katedra, 5 IV 2024 r.)
1. Oktawa wielkanocna to wciąż kontynuacja Niedzieli Zmartwychwstania Pańskiego, a więc jest to życie w czasie, w którym Jezus żyje! Jednocześnie jest to nie tyle czas walki o prawo obecności w świecie Jezusa ‒ naszego Pana i Odkupiciela ‒ ile jest to czas świadectwa, że On jest pośród nas i dla nas. 

Tak swoją misję zrozumieli apostołowie, którzy odważnie wychodzili na ulice Jerozolimy, aby świadczyć o Jezusie Chrystusie i Jego zmartwychwstaniu, a więc o wydarzeniu, które dotąd nigdy nie miało miejsca. 

2. Tak też apostołowie Piotr i Jan z odwagą głosili dobrą nowinę o zbawieniu, co wywołało złość saduceuszów, którzy odrzucali zmartwychwstanie. Nie wahali się jednak uwięzić apostołów, aby ich zastraszyć i zniechęcić do głoszenia prawdy, że Jezus zmartwychwstał. Mieli jednak wystraczająco odwagi, a wsparci mocą Ducha Świętego z łatwością obalali argumenty swoich przeciwników (por. Dz 4, 1-12). Od zawsze i na zawsze Ewangelia, dobra nowina, niesie nadzieję potrzebującym łaskę uzdrowienia i przemiany. Dlatego dzień zmartwychwstania, jak modlił się psalmista Pański, to dzień radości i wesela (por. Ps 118). 

3. Z łatwością zauważamy, że Jezus zmartwychwstały bywał obecny pośród swoich. Zaczęło się od wieczernika i od pozdrowienia skierowanego do zlęknionych apostołów: „Pokój wam”! Był z uczniami na drodze do Emaus, gdzie wyjaśniał im Pisma, dla nich sprawował Eucharystię, to wtedy też Go rozpoznali przy łamaniu chleba (por. Łk 24, 13-35).

A dzisiejsza Ewangelia to wyjątkowe spotkanie dla tak wielu spośród apostołów nad Jeziorem Tyberiadzkim, gdzie kilka lat wcześniej ich powołał, mówiąc: Pójdźcie za Mną. Mimo wszystko apostołowie przetrwali wszystkie bolesne doświadczenia, a teraz każde spotkanie z Jezusem zmartwychwstałym umacniało ich wiarę, uczyło pokory i zaufania.

Tak przygotowywali się, aby wkrótce podjąć Jezusowy nakaz misyjny: „Idźcie i nauczajcie wszystkie narody…” (Mt 28, 16-20).

Dziś i my także żyjemy dziedzictwem głoszonej Ewangelii, a jako ochrzczeni sami na mocy chrztu świętego jesteśmy misjonarzami, świadkami Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela. Dlatego w wielkanocnej solidarności wiary modlimy się za naszych kieleckich misjonarzy oraz za tych posłanych przez Kościół w Polsce do 99 krajów świata. Dziś Bożemu miłosierdziu polecamy śp. Ks. Bp. Zbigniewa Tadeusza Kusego OFM, który długie lata pracował w Zairze (dziś Demokratyczna Republika Konga), oraz w RŚA, gdzie przez blisko 10 lat był biskupem diecezji Kaga Bandoro. 

Niech zatem Maryja, Matka Kościoła i nasza Łaskawa Pani Kielecka, naszym zmarłym misjonarzom wyprasza łaskę nieba, a żyjącym bezpieczną i owocną posługę misyjną. Amen.

Homilia w Uroczystość Zwiastowania Pańskiego – Dzień Świętości Życia (Katedra, 8 IV 2024 r.)
1. Moi drodzy! Jeśli dziś w uroczystość Zawistowania Pańskiego obchodzoną w tym roku 8 kwietnia 2024 r., która jest także Dniem Świętości Życia i obrzędu podjęcia Duchowej Adopcji Dziecka Poczętego, jesteśmy zgromadzeni na Mszy świętej, to tylko dlatego, że przed laty nasi kochani rodzice przyjęli dar nowego życia, które dla nich nie było jakimś intruzem czy agresywnym płodem, ale osobą. W urzędach stanu cywilnego potwierdzili naszą tożsamość kobiet i mężczyzn, a przez chrzest święty wprowadzili nas do wspólnoty Kościoła Chrystusowego.

Dziś jesteśmy wdzięczni św. Janowi Pawłami II za to, że ustanowił ten dzień, który jest naszym modlitewnym wołaniem o szacunek do każdego poczętego życia, ponieważ nie tylko wiara, ale rozum przypominają nam, że wciąż aktualne jest prawo naturalne i Boże przykazanie: „Nie zabijaj”. Dlatego przerywanie ciąży i eutanazja są zbrodniami, których żadna ludzka ustawa nie może uznać za dopuszczalne.

Co się stało w Polsce i na świecie, że prawem chce się uczynić bezpieczną aborcję? Ludzkie życie straciło swoją wartość? Gdzie podziała się macierzyńska i ojcowska miłość, która to życie przyjmie z miłością? 

Cała historia biblijna narodu wybranego jest troską o życie, nawet jeśli wrogowie tego życia nie szanowali, jak w dramatycznych słowach pisał prorok Ozeasz: „Samaria odpokutuje za bunt przeciw Bogu swojemu: poginą od miecza, dzieci ich będą zmiażdżone, a niewiasty ciężarne rozprute” (Oz 14,1). W dziejach Nowego Przymierza Pan Jezus nasyca świat miłością do dzieci tym wciąż aktualnym apelem: Pozwólcie dzieciom przychodzić do Mnie, i nie zabraniacie im (por. Mk 10,14). 

2. Kiedy Apostołowie poszli z darem Ewangelii do krajów kultury śródziemnomorskiej, jak na ironię pojawiło się zjawisko aborcji ‒ co zmusiło Kościół do zajęcia stanowiska wobec sztucznych poronień, procederu w tamtych narodach potępianego, ale jednak praktykowanego. Pisma starochrześcijańskie takie: Nauka Dwunastu Apostołów oraz List Barnaby, wymieniają dzieciobójstwo jako znak podążania drogą śmierci. Sprowadzają ją na siebie „dzieciobójcy, niszczyciele obrazu Bożego (5, 2). W swojej wymowie to spostrzeżenie przypomina, że zabicie istoty ludzkiej jest zniszczeniem obrazu Bożego, a tym samym sprawca przed Bogiem zda sprawę ze swego czynu (por. J. Salij, Wybierajmy życie).

Ojciec Święty uczył nas, że godność każdego człowieka, od jego poczęcia aż do naturalnej śmierci, odkrywamy wtedy, gdy z pokorą stajemy przed Bogiem, naszym Ojcem i Stwórcą. Przypominał też, że chrześcijańskie rozumienie człowieka jest przesłaniem skierowanym do wszystkich ludzi dobrej woli. Nasz Święty Papież wraz z całym Kościołem nauczał, że każdy człowiek mający prawe sumienie ‒ choćby uważał się za niewierzącego ‒ może odkryć piękno życia, by szanować fundamentalne prawo człowieka, jakim jest prawo do życia (por. Marek Wójtowicz SJ, Dehon).
Dziś nie jesteśmy sędziami nikogo i nie uprawiamy propagandy, ale nasze milczenie ludzi ochrzczonych i tworzących wspólnotę wiary Kościoła kieleckiego byłoby jej zaprzeczeniem i wyrazem niegodziwej postawy wobec Boga, który jest Panem i Dawcą życia. To, czym jest nowe życie Bóg nas wystarczająco poucza i daje odpowiednie znaki, nawet jeśli o te nie prosimy. Tym wielkim znakiem jest Tajemnica Wcielenia i przyjęcie nowego życia przez Maryję. Wielkość tego znaku rozumie się tylko dzięki łasce wiary, ponieważ w świetle wiary przyjęła je ta, którą anioł nazwał „Pełną łaski”. 
Jej zawierzenie pokładane w Bogu, które pokonało pokusę domagania się kolejnych wyjaśnień ‒ jak się to stanie, skoro nie znam męża ‒ jest znakiem dobrowolnego otwarcia się Maryi na Bożą propozycję. Maryja uwierzyła, że ten Boży plan jest najlepszym na odnowienie każdego ludzkiego życia, dzięki nowemu życiu (por. Łk 1, 26-38). Bóg obecny w Jezusie Chrystusie, Synu Bożym, który narodził się z Maryi jest darem dla wszystkich. Jest zarówno źródłem naszego odkupienia, jak też i uświęcenia (por. Hbr 10, 4-10).

3. Dlaczego więc jest tyle histerii w świecie, że zabijanie dzieci nienarodzonych jest czyimś „prawem”. Nigdy takim nie było i takim być nie może! Nie zabijaj! Odwieczne Boże przykazanie jest niezmienne, tak jak niezmienna jest miłość Boga do człowieka. Ludzkie kaprysy i wymarzone prawa sprowadzające poczęte życie pod przysłowiowy skalpel, dla ludzi prawego sumienia i dla ludzi wierzących są nie do przyjęcia. 

Dlatego apel polskich biskupów w obronie poczętego życia ‒ Nie zabijaj ‒ nie znaczy nic innego, jak nie zabijaj! Tym bardziej potrzeba naszej szczerej i wytrwałej modlitwy, aby oświecała ludzki rozum i dodawała siły tym wszystkim, którzy są za życiem. Niech polskie matki będą prawdziwie szanowane, a ojcowie niech uczą się odpowiedzialnego ojcostwa. Młodzież niech nie poddaje się pokusie życia bez ofiary, a państwo, które jest stróżem praworządności, niech strzeże prawa. „Troska o dziecko ‒ jak w Nowym Jorku wołał św. Jan Paweł II ‒ jeszcze przed jego narodzeniem (...) jest pierwszym i podstawowym sprawdzianem stosunku człowieka do człowieka” (Nowy Jork, 2 X 1979 r.).
Uczy nas tego Bł. Rodzina Ulmów, ponieważ dzięki niej to wyjątkowe światło o pięknie życia przebija się przez gęste mroki naszego zdziczałego świata, który karmi się nienawiścią do Boga, Chrystusa i Kościoła. Pogardza prawdziwą rodziną i życiem nienarodzonych, mówiąc o tzw. „bezpiecznej aborcji”, zabija prawe ludzkie sumienia, a bezbożnego człowieka pełnego pychy chce uczynić panem życia i śmierci. Nastały czasy, jak pisze o. Dariusz Kowalczyk SJ, że dawni komedianci uchodzą dziś za sumienie narodu, co więcej, masowo ogłupiają innych (por. D. Kowalczyk, Głupota i ogłupienie, „Idziemy”, 17. 03. 2024, s. 9).
My również miejmy odwagę bronić nowego życia, co było troską naszego świętego rodaka, aby się okazało, że naprawdę jesteśmy ludźmi o prawym sumieniu. Amen.
Homilia podczas Pielgrzymki PZN Koło Kielce do Sanktuarium Męki Pańskiej (Imbramowice, 10 IV 2024 r.)
1. Moi drodzy! Jesteśmy w wyjątkowym miejscu, którego serce modlitwy, ofiary, ciszy, czystości i adoracji Najświętszego Sakramentu bije bez wytchnienia od 1226 r., a tym miejscem jest klasztor sióstr norbertanek wraz z kościołem, który jest diecezjalnym sanktuarium Męki Pańskiej. 

Pozdrawiam Was więc w wyjątkowym miejscu, drodzy bracia i siostry, członkowie PZN Koło Kielce, na czele z panem prezesem Marianem Zakrzewskim, waszym kapelanem ks. Kamilem Banasikiem i ks. Mariuszem sekretarzem biskupa kieleckiego. Razem z Wami z należnym szacunkiem pozdrawiam wielebne siostry norbertanki ‒ Kanoniczki Regularne Zakonu Premonstratensów oraz ich kapelana ks. Janusza Stacha. 

Klasztor imbramowicki należy do najstarszych polskich klasztorów żeńskich, a zarazem jest jednym z dwóch domów norbertańskich na polskiej ziemi, obok Klasztoru Sióstr Norbertanek w Krakowie. Od wieków dla duchowości i pobożności pasyjnej jest to ogromne, żywe i wciąż bijące źródło łask miłosierdzia, wypływające z przebitego Boku Zbawiciela. 

2. Od początków chrześcijaństwa Męka Pańska była czymś bardzo ważnym w życiu Kościoła. W nauczaniu św. Jana Pawła II krzyż Jezusa świadczy o tym, że Bóg nie jest pozaświatowym Absolutem, któremu cierpienie ludzkie jest obojętne. „Jest Emmanuelem, Bogiem, który dzieli los człowieka, uczestniczy w jego losie” (Jan Paweł II, Przekroczyć próg nadziei, s. 63). 

Ukrzyżowany Chrystus jest dowodem solidarności Boga z cierpiącym człowiekiem. Krzyż Jezusa jest najgłębszym pochyleniem się Boga nad człowiekiem (por. DM 8). Jest równocześnie objawieniem piękna miłości miłosiernej. Ukrzyżowanie stanowi centrum historii zbawienia; w ukrzyżowaniu Jezusa zawarty jest podwójny wymiar: ludzki – sąd człowieka nad Bogiem, oraz Boski – sąd Boga nad człowiekiem.

Aby podjąć świadectwo wiary i podążać przez życie z Jezusem Chrystusem potrzeba bardzo wiele odwagi i dojrzałości w wierze, tak jak uczynili to apostołowie. Mimo prześladowań byli gotowi na więzienie, ale nigdy nie rezygnowali z głoszenia dobrej nowiny o Jezusie Zmartwychwstałym. W nocy usłyszeli apel, kiedy anioł Pański otworzył bramy więzienia i wyprowadziwszy ich powiedział: Idźcie i głoście w świątyni ludowi wszystkie słowa tego życia! Usłyszawszy to weszli o świcie do świątyni i nauczali (por. Dz 5, 19-21).

Dziś świadectwo wiary nadal zachowuje swoją aktualność, ponieważ ono tak wielu ludziom otwiera drogę do Jezusa Chrystusa. A Jezus w poleconej sobie misji Odkupiciela pragnie, aby wszyscy ludzie bez wyjątku poznali dar odkupienia. „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony” (por. J 3, 16-17).

3. Ta miłość Boga w Jezusie Chrystusie jest darem dla wszystkich ludów i narodów, jeśli tylko chcą przyjąć to wielkie Boże dziedzictwo. 

Zaufajmy Jezusowi, On, Boski Lekarz i nasz Pan, poprowadzi nas drogami, które są drogami Bożej Opatrzności. Za wzorem psalmisty Pańskiego w obecności Jezusa Eucharystycznego i Jego Matki Maryi wołamy: „Skosztujcie i zobaczcie, jak Pan jest dobry, szczęśliwy człowiek, który znajduje w Nim ucieczkę” (Ps 34) .

Niech to, co żywe i jest darem Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16), rozwija się w waszych sercach, a Maryja Matka Kościoła i Matka Miłosierdzia, wyprasza Wam obfitość Bożych darów. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w 30-lecie Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Diecezji Kieleckiej (Katedra, 13 IV 2024 r.)
1. Moi drodzy! Dzisiejsza uroczystość jubileuszowa, tak bogato zapowiedziana programem zaproszenia, którą rozpoczynamy Mszą świętą dziękczynną w katedrze kieleckiej, to nie tylko historia ostatnich trzydziestu lat, ale to historia, która wyrasta z historii zbawienia. „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony” (J 3, 16 -17). 

Tę prawdę przeżywaliśmy podczas liturgii świąt wielkanocnych i nadal w niej trwamy we wspólnocie Kościoła Chrystusowego, jako świadkowie wiary. To świadectwo wiary jest najlepszym i najbardziej owocnym zasiewem na glebie ludzkich serc. Tego pragnął Jezus Chrystus, Zmartwychwstały Pan i Boski Odkupiciel, od swoich uczniów mówiąc im: „Idźcie więc i nauczajcie wszystkie narody, udzielając im chrztu w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przykazałem. A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata” (Mt 28, 19-20). 

W tym też duchu uczy nas Ojciec Święty Franciszek, że wiara przekazywana jest od osoby do osoby, podobnie jak płomień zapala się od innego płomienia. I pełen nadziei dodaje, że chrześcijanie sieją tak urodzajne ziarna, że staje się ono wielkim drzewem, zdolnym napełnić świat owocami (por. Lumen fidei, 37). 

2. Z misyjnej działalności Kościoła i odważnego świadectwa wiary ‒ szczególnie męczenników pierwszych wieków ‒ rodziły się nowe wspólnoty, i tak się dzieje do dnia dzisiejszego. W okresie wielkanocnym przypominają nam o tym Dzieje Apostolskie, że pierwotny Kościół trwał na modlitwie razem z niewiastami, Maryją, Matką Jezusa, i braćmi Jego (por. Dz 1, 14). Po zesłaniu Ducha Świętego, którego zgodnie z obietnicą Jezusa oczekiwali apostołowie, Kościół nabierał mocy i nowej jakości świadectwa, dotąd nieznanego w innych wspólnotach religijnych: „Sprzedawali majątki i dobra i rozdzielali je każdemu według potrzeby. Codziennie trwali jednomyślnie w świątyni, a łamiąc chleb po domach, przyjmowali posiłek z radością i prostotą serca. Wielbili Boga, a cały lud odnosił się do nich życzliwie. Pan zaś przymnażał im codziennie tych, którzy dostępowali zbawienia” (Dz 2, 45-47). 

Z dnia na dzień rodziły się też nowe potrzeby, ponieważ wzrastała liczba podążających za dobrą nowiną jaką głosili apostołowie. Stąd narodziła się posługa pierwszych diakonów, która dzisiaj się odradza również w Kościele kieleckim. 

Optymistycznie wybrzmiewa zakończenie pierwszego czytania z Dziejów Apostolskich, które przypomina, że słowo Boże szerzyło się, wzrastała też bardzo liczba uczniów w Jerozolimie, a nawet wielu kapłanów przyjmowało wiarę (por. Dz 6, 1-7). To że dziś jesteśmy zgromadzeni w kieleckiej katedrze świadczy o pokoleniowym przekazie wiary, bowiem wiara umacnia się tylko wtedy, kiedy jest przekazywana (por. Jan Paweł II, Redemptoris missio, 2). 

3. Owocny rozkwit ruchów i stowarzyszeń apostolskich przed II wojną światową sprawił, że na polskiej ziemi ożywiło się życie apostolskie Kościoła katolickiego w jego szerokich warstwach wiernych dorosłych, młodzieży i dzieci. Tak swoją owocną działalność rozpoczęło KSM. Niestety, czasy komunistycznej Polski unicestwiły to, co było owocne przez dziesiątki lat.

Soborowy Dekret o apostolstwie świeckich podkreślił, że owocność apostolstwa świeckich zależy od ich żywotnego zjednoczenia z Chrystusem (nr 4), a więc od dojrzałej duchowości, umacnianej przez aktywny udział w Liturgii, a wyrażanej w życiu w duchu ewangelicznych Błogosławieństw. Dla wiernych świeckich wielkie znaczenie mają także kwalifikacje zawodowe, zmysł rodzinny, postawa obywatelska i cnoty społeczne. Choć prawdą jest, że każdy z nich ma dawać osobiste świadectwo, szczególnie cenne tam, gdzie wolność Kościoła napotyka przeszkody. Sobór podkreśla znaczenie apostolatu zorganizowanego, niezbędnego, aby oddziaływać na mentalność ogółu, na warunki społeczne i na instytucje (por. tamże, nr 18). Ojcowie soborowi zachęcali do umacniania stowarzyszeń świeckich, kładąc nacisk na ich formację do apostolatu. W Kościele w Polsce stało się to możliwe po zmianach ustrojowych, a dla KSM-u tym czasem łaski był rok 1993 r., kiedy przywrócono działalność tego stowarzyszenia. 

W diecezji kieleckiej uczynił to ks. bp Kazimierz Ryczan w 1994 r., a w czasie V Pielgrzymki do Polski w 1997 r. na Błoniach krakowskich Jan Paweł II zawierzył KSM Maryi, mówiąc: „Opiece Maryi, Matki Kościoła, zawierzam organizacje i ruchy młodzieżowe obecne w Krakowie i Polsce: wspólnoty duszpasterstwa akademickiego, grupy charytatywne podejmujące troskę o chorych i niepełnosprawnych, a szczególnie tak zwane i odradzające się Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży”. 

Moi drodzy! Niech to papieskie życzenie stanie się moim jubileuszowym życzeniem pod adresem KSM-u diecezji kieleckiej, wszystkich jego oddziałów, jego członków i księży asystentów. 

Niech Maryja, Matka Kościoła, oraz patronowie KSM-u, św. Stanisław Kostka i bł. Karolina Kózkówna, prowadzą Was pięknymi drogami życia, a wasze „gotów” niech daje wam życiową satysfakcję i nadzieję, że z Chrystusem w Jego Kościele wszystko może być piękne, pełne prawdy i wolności. On dziś mówi wam i nam wszystkim: „To Ja jestem, nie bójcie się” (J 6, 21). Amen. 

Homilia w Dniu Męczeństwa Duchowieństwa Polskiego (Katedra, 29 IV 2024 r.)
1. Moi drodzy! Dzień Męczeństwa Duchowieństwa Polskiego od 2002 r. jest kontynuacją dziękczynienia księży więzionych w KL Dachau. W kwietniu 1945 r. ci, którzy żyli ślubowali, że jeśli przeżyją, będą pielgrzymować co roku do sanktuarium św. Józefa w Kaliszu. Wkrótce Amerykanie wyzwolili KL Dachau, a ocaleni księża do końca życia wypełniali swoje przyrzeczenie.

Jednak gwoli historycznej sprawiedliwości warto wiedzieć, że podczas II wojny światowej prześladowania duchownych obejmowały całą Polskę. To duchowni według Niemców byli grupą niezwykle niebezpieczną, ponieważ poprzez pracę duszpasterską byli wsparciem i ostoją polskości, co uniemożliwiało skuteczne wyniszczanie narodu polskiego. Od początku wojny byli wyłapywani, aresztowani, więzieni i mordowani. Stali się ofiarami niemieckiej akcji „Tannenberg”, operacji, która eliminowała zarówno elity przywódcze, jak i moralne Rzeczypospolitej. Jednym z największych miejsc kaźni polskiego duchowieństwa stał się niemiecki obóz koncentracyjny Dachau (por. Muzeum II Wojny Światowej).

2. Kapłani męczennicy, których było ok. 3 000, w tym w Dachau ok. 900 ‒ a wśród nich bł. Józef Pawłowski oraz kilku innych z diecezji kieleckiej ‒ to nie bohaterowie, ale świadkowie wiary w Jezusa Chrystusa, który obdarzył ich „darem i tajemnicą” (Jan Paweł II). 

To sakramentalne kapłaństwo dla Niemców, Rosjan, a potem komunistów z ich bezkarną bezpieką było znakiem sprzeciwu. Jednak prześladowcy zapomnieli, że Ewangelia nie jest ideologią jednego sezonu ani też rewolucyjną teorią szalonych ludzi, ale jest dobrą nowiną dla wszystkich bez wyjątku, a kapłan katolicki nie jest najemnikiem, ale pasterzem, tak jak tego życzy sobie Dobry Pasterz, Jezus Chrystus (por. J 10, 11).

Taki obraz wyłania się ze słowa Bożego, kiedy Apostołowie głosili Ewangelię i uzdrawiali chorych (por. Dz 14, 5-18). Nie rozbili nic ponad to, co wynikało z ich wiary i zachowania przykazania miłości Boga i bliźniego (por. J 14, 21-26).

3. Twórcza moc Ewangelii buduje lepszy ludzki świat, najpierw w nas samych, a później wokół nas. A tam gdzie Ewangelię wyrzucono na śmietnik ludzkiej pychy oraz pogardy do Boga i bliźniego jest „piekło na ziemi”. Wewnętrznie ogołocony człowiek ‒ nawet ubrany w elegancki mundur niemiecki czy dziś w markową odzież ‒ staje się bestią. Jedne z nich mordują niewinne ofiary, inne sieją nienawiść oraz intrygi. Nienawidzą duchowych przewodników, nie tylko kapłanów, ale dobrych matek i ojców, obrońców życia, szlachetnych nauczycieli, czy lekarzy, nie pomijając polityków.

 Jest więc nad czym pomyśleć! A skoro żyjemy, to razem z Wami modlę się o nasze nawrócenie od wszelkiej pogardy i nienawiści Boga i bliźniego. A Maryja, Łaskawa Pani Kielecka, mówi nam: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2,5). Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w intencji Ojczyzny (Katedra, 3 V 2024 r.)
1. Drodzy bracia i siostry, wszyscy zgromadzeni na Mszy świętej w intencji Ojczyzny, w uroczystość Najświętszej Maryi Panny, Królowej Polski, którą sprawujemy w naszej wiekowej katedrze kieleckiej. 

Zaryzykuję powiedzenie, że konstytucja uchwalona 3 maja 1791 roku, to zwierciadło, w którym odbijają się wszystkie szczere pragnienia i ambicje Polaków kończącego się XVIII stulecia. Jednak od tamtej pory zmieniło się tak wiele na całym świecie, w Europie i na polskich ziemiach, gdzie obecnie jest niepodległa Rzeczpospolita Polska. 

To, co dziś warto podkreślić, jak czytamy w komentarzach, że jest to chyba jedyny w dziejach światowego parlamentaryzmu przypadek, gdy od dawna klasa rządząca sama, dobrowolnie, potrafiła bez rozlewu krwi ograniczyć swoje prawa, znajdując jednocześnie kompromis możliwy do przyjęcia przez prawie wszystkie swe odłamy. 

Gratulujemy więc twórcom Konstytucji 3 maja, ale też pytamy siebie samych,do czego my dziś sami jesteśmy zdolni jako Polacy, wśród których jest tak wiele ludzi cieszących się łaską wiary?

2. W ciągu dziejów naszej Ojczyzny, a szczególnie w latach jej świetności,postawy patriotyczne i obywatelskie, żołnierskie i powstańcze oraz kulturowe i rodzinne rodziły się z ducha Ewangelii,szczególnie z zachowania przykazania miłości Boga i bliźniego (por. J 13, 35).
Jednocześnie w naszych czasach odważny nauczyciel narodu, jego obrońca niezmordowany Prymas Tysiąclecia, bł. kardynał Stefan Wyszyński, uczył, że nie wolno zrywać z przeszłością, gdyż „naród bez dziejów, to naród tragiczny” . To znajomość historii tworzy wspólnotę, utwierdza w narodzie poczucie prawa do miejsca w przestrzeni i czasie, wzmacnia wiarę we wspólną przyszłość. Dlatego Prymas Tysiąclecia wyrażał zdecydowany sprzeciw wobec lekceważenia wysiłku poprzednich pokoleń oraz prób fałszowania historii. Chociaż ta historia nie była ona wolna od błędów, nie wolno jednak tworzyć jakiejś „Ojczyzny bez dziejów”. W normalnej sytuacji człowiek „odnosi się z ogromnym szacunkiem do swojej przeszłości, stara się ją poznać, ocenić, zrozumieć, uważa ją za swoje własne dziedzictwo, którego nigdy zdradzić nie wolno. Trzeba się tego dziedzictwa trzymać sercem i pazurami, jak trzymał się go ongiś Drzymała czy Reymontowski Boryna, umierający na swych zagonach”.

3. Wydaje się, że dziś nie ujmiemy odczytać znaków czasu. Lekceważy się cywilizacyjne smoki pogardy ludzkiej natury i kultury, a przy tym całej historii narodów. Bezbożny smok apokaliptyczny niszczy wszystkie świętości, jakimi dla osób wierzących są Jezus Chrystus i Jego Matka Maryja oraz Kościół, Mistyczne Ciało Jezusa Chrystusa, nasza wspólnota wiary (por. Ap 11, 19a; 12, 1-6a. 10b). 

W cywilizacyjnychciemnościach, nawet tak bogato okraszonych złudną wolnością i strumieniem europejskiej waluty, bez dobrego człowieka z głębokim poczuciem tożsamości obywatelskie i patriotycznej, nic nie będzie miało przyszłości. Pozwólmy zatem uwolnić się spod władzy ciemności i w naszym powołaniu ‒ niezależnie od tego, jakie ono jest ‒ bądźmy synami światłości (por. Kol 1, 12-16). 

Wiara przeżywana przez naród posiada nie tylko charakter religijny, ale i społeczny w licznych jego doczesnych aspektach. Naród – nauczał bł. Stefan Wyszyński – „wkładał w Zmartwychwstanie Pańskie treści nie tylko teologiczne, ale i rodzime, społeczne i polskie”. „Przez całe dziesiątki lat – pisze kardynał – wierzyliśmy nie tylko w zmartwychwstanie Chrystusa, ale i w zmartwychwstanie Ojczyzny”. 
Ojczyzna – kiedy myślę – wówczas wyrażam siebie i zakorzeniam,

mówi mi o tym serce, jakby ukryta granica, która ze mnie przebiega ku innym,

aby wszystkich ogarnąć w przeszłość dawniejszą niż każdy z nas:

z niej się wyłaniam… gdy myślę Ojczyzna – by zamknąć ją w sobie jak skarb.

Pytam wciąż, jak go pomnożyć, jak poszerzyć tę przestrzeń, którą wypełnia.

(Karol Wojtyła, Myśląc Ojczyzna…)
Nikt zatem na polskiej ziemi nie ma prawa, aby w jakkolwiek sposób uśmiercać naszą Ojczyznę Polskę: politycznie i ekonomicznie, kulturowo i obyczajowo, demograficznie i duchowo, czy w jakikolwiek inny sposób. 

Niech przed takimi niegodnymi postawami broni nas Maryja, Matka Bożego Syna i Królowa Polski, oraz cały zastęp polskich świętych i błogosławionych. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej w intencji strażaków PSP i OSP (Katedra, 4 V 2024 r.)
1. Wszyscy szanowni bracia strażacy PSP i OSP diecezji kieleckiej, naszego miasta, ziemi świętokrzyskiej i Wy, drodzy strażacy, obecni na Mszy świętej w dniu św. Floriana, waszego patrona i orędownika. 

Ogień to jeden z czterech żywiołów, z jednej strony bardzo użyteczny i potrzebny, ale może też być powodem ludzkich nieszczęść, jakimi są pożary, i to wcale nierzadkie, które pojawiają w świecie przyrody, w domach i mieszkaniach czy obiektach przemysłowych lub turystycznych. Czoło temu żywiołowi stawiają strażacy z jednostek PSP i OSP. 

Bez różnicy, jedni i drudzy, są godni naszej codziennej wdzięczności i należytego szacunku, a ogromne pole ich działalności poszerzają różne wypadki i katastrofy oraz zabezpieczania różnej natury. 

Tę rzeczywistość znamy z relacji mediów, wyjących syren i samochodów pędzących ze strażakami gotowymi do natychmiastowej pomocy.

2. Należy wiedzieć, że nawet najlepszy i najbardziej nowoczesny sprzęt nie zastąpi człowieka. To Wy, bracia strażacy, niesiecie ludziom pomoc i nadzieję, że nie wszystko musi być stracone. 

Papież Franciszek kierując słowo do strażaków porównał ich do miłosiernego Samarytanina, przypominając, że bohater tej przypowieści swoim przykładem ukazuje nam współczucie oraz czułość Boga. Podkreśla, że braterstwo stanowi odpowiedź na potrzebę budowania lepszego społeczeństwa, ponieważ ów obcy, którego spotykam zranionego przy drodze jest moim bratem (por. Łk 10, 25-37). I dodał. Wy, strażacy, reprezentujecie jeden z najpiękniejszych wyrazów długiej ludzkiej tradycji solidarności zapuszczającej swe korzenie w ewangelicznym altruizmie. 

Te słowa są pięknym wyrazem wdzięczności i praktycznym wskazaniem jak odczytywać służbę strażaków PSP i OSP w diecezji kieleckiej, w każdej jej części: świętokrzyskiej, małopolskiej i śląskiej.

3. Dziś 4 maja to Dzień Świętego Floriana, który od wieków czczony jest w Polsce jako Patron Strażaków. W historii, chociaż bardzo odległej, uchodzi on za postać bezsporną i historyczną. Był dowódcą armii cesarskiej, oficerem rzymskim. Żył w czasach bardzo trudnych. Cnota męstwa i wielkiego posłuszeństwa w głoszeniu i obronie prawdy doprowadziła Go do męczeńskiej śmierci 4 maja 304 roku. Obecność jego relikwii w Krakowie od 27 października 1184 r. dała temu miastu niebywałą ochronę. Kraków się palił kilkakrotnie, a kościół św. Floriana pozostawał nietknięty.

Z tym większym zaufaniem i wiarą prosimy św. Floriana, aby Wam, bracia strażacy, wypraszał bezpieczną służbę i ludzką wdzięczność, a nas chronił od pożarów i wszelkich nieszczęść. Amen.

Homilia podczas święceń diakonatu (Katedra, 11 V 2024 r.)
1. Kolejne święcenia diakonatu w naszej katedrze kieleckiej dedykowanej NMP Wniebowziętej, to dobry znak, że wiara umacnia się kiedy jest przekazywana (por. RMis 2). Niezależnie od tego, ilu jest kandydatów do święceń spośród kleryków kieleckiego Wyższego Seminarium Duchownego, to z tą samą wdzięcznością dziękujemy Panu Bogu za dar powołania młodych mężczyzn zmierzających do sakramentu kapłaństwa. A dar sakramentalnego kapłaństwa ożywia życie Kościoła, ponieważ Eucharystia buduje Kościół, a Kościół żyje z Eucharystii. 

W tym duchowym klimacie okresu paschalnego pozdrawiam Was, drodzy bracia klerycy, kandydaci do święceń diakonatu. Razem z Wami pozdrawiam waszych szanownych rodziców, rodzeństwo, krewnych i przyjaciół, oraz naszych księży biskupów Mariana i Andrzeja, wszystkie osoby życia konsekrowanego, waszych księży proboszczów i wikariuszy, wychowawców i profesorów WSD na czele z księdzem rektorem kan. Adamem Perzem. Słowa pozdrowień kieruję do waszych kolegów: diakona Piotra i seminarzystów, szczególnie tych z Republiki Środkowoafrykańskiej i Angoli oraz do modlących się z nami szanownych słuchaczy diecezjalnego Radia eM.

2. Od czasów apostolskich okres paschalny jest czasem świadectwa wiary, że Jezus Chrystus zmartwychwstał i żyje. Apostołowie mieli wiele dowodów, że Jezus żyje, ukazywał się im bowiem przez czterdzieści dni. Czynił to w różnych okolicznościach i mówił im o królestwie Bożym (por. Dz 1, 1-11). Po wniebowstąpieniu Pana ‒ w oczekiwaniu na zesłanie Ducha Świętego ‒ Apostołowie wrócili do Jerozolimy, gdzie wszyscy oni trwali jednomyślnie na modlitwie razem z niewiastami, Maryją, Matką Jezusa, i braćmi Jego (por. Dz 1, 12-14). A więc cechą charakterystyczną rodzącego się Kościoła była wspólnota wiary oraz modlitwa. Ten model Kościoła jest wciąż aktualny i jest obecny pośród nas zgromadzanych na Mszy świętej, ofierze zbawczej Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela.

3. Prowadzeni drogami słowa Bożego pozwólmy, aby nas duchowo kształtowało, a szczególnie naszych przyszłych diakonów. Potrzeba Wam zatem, drodzy kandydaci do diakonatu, nieustannego wpatrywania się w Jezusa Chrystusa, bowiem On mocą Ducha Świętego wybrał was jako świadków Jego zmartwychwstania i Jego obecności w Kościele, który jest Mistycznym Ciałem Chrystusa (por. Dz 1,1-11). 

Nauczanie Soboru Watykańskiego II przypomina, że diakon w Kościele pełni funkcję współpracownika biskupa. Są nimi wszyscy ci, których Chrystus wybiera ze społeczności wiernych, aby służyli wszystkim, by wspierali cały lud wierny w realizacji misji wynikającej z kapłaństwa powszechnego, i w tym celu obdarowuje ich szczególnym darem Ducha Świętego. O taki wybór i obdarowanie łaską Ducha Świętego dla służby nie tylko biskupowi, prosi Kościół dla przyjmującego święcenia diakonatu w modlitwie święceń: „użycz świętego Ducha łaski, gorliwości i pilności temu oto słudze Twemu, którego wybrałeś na posługiwanie Kościołowi Twemu oraz do noszenia do miejsca najświętszego darów ofiarowanych Ci przez arcykapłana”. 

Z kolei normą waszego życia ma być zachęta, jaką znajdujemy w Liście św. Pawła Apostoła do Efezjan, abyście zawsze i wszędzie postępowali w sposób godny powołania, do jakiego zostaliście wezwani, z całą pokorą i cichością, z cierpliwością, znosząc siebie nawzajem w miłości. Zachowujcie jedność Ducha dzięki więzi, jaką jest pokój, ponieważ zostaliście wezwani do jednej nadziei, jaką daje wasze powołanie (por. Ef 4, 1- 4). 

W tej posłudze waszą przewodniczką niech będzie łaska dojrzałej wiary otrzymanej na chrzcie świętym, bowiem dojrzała wiara dynamizuje życie apostolskie diakona, a więc: wszelkie głoszenie słowa Bożego, udzielanie Komunii świętej, opiekę nad potrzebującymi, udzielanie sakramentu chrztu świętego, błogosławieństwo małżeństw sakramentalnych, grzebanie umarłych i modlitwę nad chorymi.

Tak posłani przez Kościół będziecie świadkami Jezusa Chrystusa we współczesnym świecie, ponieważ Kościół zawsze żyje w rzeczywistości świata, a wy razem z nami macie nadawać mu piękna, a uczynimy to tylko wtedy, kiedy będziemy ewangeliczną solą ziemi i światłem świata (por. Mt 5, 13-16). 

Z dzisiejszym darem święceń diakonatu, jaki dobrowolnie przyjmujecie, nabierzcie odwagi, zaufajcie Jezusowi Chrystusowi i wspólnocie Kościoła, która się za Was modli. Jesteście umiłowanymi synami Boga i Kościoła, a braterstwo z Jezusem Chrystusem, budowane na ewangelicznej czystości serca i posłuszeństwie Kościołowi, uczyni Was prawdziwym świadkami wiary (por. J 16, 23b-28). Ze szczególną troską i odpowiedzialnością dbajcie o wasze życie duchowe i obyczajowe, modlitwę brewiarzową i adoracyjne spotkania z Jezusem obecnym w Najświętszym Sakramencie. 

Pełni nadziei, w której zostaliśmy zbawieni, za wzorem Maryi, Matki Bożego Syna i Matki Kościoła, codziennie z wiarą waszym diakońskim FIAT powierzajcie się Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Amen. 

Homilia podczas wizytacji kanonicznej (Kazimierza Mała, 19 V 2024 r.)

1. Drodzy bracia i siostry, wierni parafii NMP Wniebowziętej w Kazimierzy Małej! 

Serdecznie pozdrawiam Was w waszej parafialnej wspólnocie wiary, która ma swoją długą historię. Niezależnie od tego, jak daleko w przeszłość sięgają korzenie waszej wiary ‒ jedenastego czy czternastego wieku ‒ to pewną jest data utworzenia tej parafialnej wspólnoty już w 1326 r. I nawet bolesne doświadczenia innowierców minionych czasów nie zniszczyły wiary waszych praojców, ale nadały jej odwagi podobnej do tej, kiedy apostołowie umocnieni Duchem Świętym ‒ Duchem Prawdy i Duchem Pocieszycielem ‒ stali się niezłomnymi świadkami Jezusa Chrystusa, zmartwychwstałego Pana i Odkupiciela! 

Zesłanie Ducha Świętego to owoc ofiary Odkupienia, jakiego dokonał Jezus Chrystus, Syn Boży, a jej jedynym motywem była miłość, bowiem Bóg sam w sobie jest miłością (por. 1 J 4, 16). Z takiej miłości wyrasta misja Jezusa Chrystusa, Odkupiciela człowieka, co Pan Jezus wyjaśnił żydowskiemu uczonemu Nikodemowi podczas nocnej rozmowy: „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony” (J 3, 16-18).

2. Moi drodzy! Nigdy nikt nie okazał takiej troski człowiekowi, jak Bóg, a uczynił to dlatego, że jest jego Panem i Stwórcą. „Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył: stworzył mężczyznę i niewiastę. Po czym Bóg im błogosławił, mówiąc do nich: Bądźcie płodni i rozmnażajcie się, abyście zaludnili ziemię i uczynili ją sobie poddaną; abyście panowali nad rybami morskimi, nad ptactwem powietrznym i nad wszystkimi zwierzętami pełzającymi po ziemi” (Rdz 1, 27-28). 

Tak więc celowość naszego ludzkiego życia zakorzeniona jest w Bogu z danym nam poleceniem, aby człowiek był panem ziemi i panem stworzenia. Dlatego stawiamy siebie poważne i aktualne pytanie: jak to zrobić, aby być wiernym takiemu wyznaniu?

Należy pamiętać, że Bóg nasz Pan i Stwórca nas nie opuszcza, nigdy nie cofa się w swoim planie miłości, nie żałuje, że nas stworzył i wciąż daj nam szansę, abyśmy budowali lepszy świat, ten w nas samych i ten wokół nas (por. Laudato si’,13). 

Łaska wiary zadana nam na chrzcie świętym czyni nas współpracownikami Boga, ponieważ do Boga możemy wołać Abba, Ojcze! (por. Rz 8, 15-16). Naszego świata nie ulepszą maszyny i nowoczesne technologie, ale dobry i szlachetny człowiek, który pozwala prowadzić się Bogu działającemu w nas mocą Ducha Świętego. A owocem takiej relacji jest miłość, radość, pokój, cierpliwość, uprzejmość, dobroć, wierność, łagodność, opanowanie (…). Tak się dzieje, ponieważ ci, którzy należą do Chrystusa Jezusa pokonują w sobie namiętności i pożądania ciała, a mając życie od Ducha z zaufaniem podążają taką drogą we wzajemnym zrozumieniubez zazdrości (por. Ga 5, 22-24). 

Na takich Bożych fundamentach wiary tworzyła się wspólnota pierwotnego Kościoła, której trwały początek dało przyjście Ducha Świętego. Natomiast dar języków, jaki otrzymali apostołowie sprawił, że Dobra Nowina, jaką Pan Jezus polecił im głosić całemu światu, mogła być darem dla wszystkich ludów i narodów bez wyjątku (por. Dz 2, 1-11). 

3. Misja głoszenia Ewangelii wciąż trwa, ponieważ Pan Jezus ma nam jeszcze coś do powiedzenia, dlatego każdy chrześcijanin potrzebuje otwarcia swojego serca na obecność w nim Ducha Świętego, Ducha Prawdy, który doprowadzi nas do całej prawdy (por. J 16, 12-15). 

To Duch Święty swoimi siedmiorakimi darami ‒ mądrości, rozumu, rady, męstwa, umiejętności, pobożności i bojaźni Bożej ‒ umacnia naszą wolę, aby nie ulegać duchowemu lenistwu i modnej dziś obojętności. On leczy wzajemne niezgody, umacnia wiarę i oświeca rozum w jego decyzjach. Pan Bóg nie chce mieć w nas poddańczych niewolników i tragarzy, ale prawdziwych świadków wiary, którzy oddają cześć Bogu w Duchu i prawdzie (por. J 4, 24). 

Nie myślcie, że nasze czasy są zbyt trudne na takie świadectwo wiary! Nic bardziej mylnego. To nie ludzkie pomysły kolejnej walki z krzyżem na polskiej ziemi, a nawet pakty z diabłem zapowiedziane przez jedną z pań minister, czy aroganckie zapowiedzi „opiłowania katolików”, uczynią kogokolwiek szczęśliwym, ale wyłącznie życie w prawdzie czyni człowieka szczęśliwym i prawdziwie wolnym. Jako chrześcijanie mamy misję, aby nadawać smak i piękno naszemu światu, a czynimy to wtedy, kiedy jesteśmy ewangeliczną solą ziemi i światłem świata (por. por. Mt 5, 13-16).

To także codzienne zadania ojców i matek, dzieci i młodzieży szanujących swoich rodziców, ludzi starszych, dobrych kapłanów głosicieli Ewangelii, oraz całej wspólnoty Kościoła w swoich codziennych powołaniach zawodowych, społecznych i politycznych. 

To Wy, drodzy bracia i siostry, bez wyjątku nadajecie piękno tej parafialnej wspólnocie wiary przez swoje różnorakie zaangażowanie apostolskie ‒ Róże Żywego Różańca, LSO, Krąg Biblijny, Rycerzy św. Jana Pawła II, chór parafialny ‒ a przede wszystkim uczestnictwo we Mszy świętej niedzielnej, obecność na katechezie, dzieła miłosierdzia. Dziękuję Wam za życzliwe duchowe i materialne wsparcie parafii ‒ troskę o kościół parafialny i cmentarz ‒ WSD, Caritas i misje.

Niech Maryja, Wniebowzięta Matka Bożego Syna, Matka Kościoła i Matka nadziei, wyprasza Wam obfitość Bożych darów i uczy was ochotnego otwierania serca na działanie Ducha Świętego oraz na Jej dobrą matczyną radę: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie (Jezus, mój Syn)” (J 2, 5). Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej z racji Konkursu Mój szkolny kolega z misji (Jasna Góra, 22 V 2024 r.)
1. Moi drodzy! Każdy, kto przybywa na Jasną Górę, i staje przed Cudownym Obrazem Matki Bożej Częstochowskiej, nie przychodzi tu z ciekawości, ale z miłości do Maryi, Matki Bożego Syna, naszego Pana i Odkupiciela! Jedni spośród pielgrzymów dziękują wdzięczni za otrzymane łaski, inni pokornie proszą w intencjach swoich bliskich, będących w życiowych potrzebach, ale także sami chcą coś osobiście wyszeptać Maryi, aby przyjęła ich modlitwę i poleciła ją Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16).

W tym duchowym klimacie naszej celebracji eucharystycznej, która jest ofiarą naszego odkupienia, jakie dokonało się w Jezusie Chrystusie, pozdrawiam wszystkich organizatorów i uczestników XXIV Konkursu „Mój szkolny kolega z misji”. To właśnie dziś, w środę, 22 maja, Dzieło Pomocy „Ad gentes”, organizator Ogólnopolskiego Konkursu „Mój szkolny kolega z misji” zaprosił uczniów, rodziców, nauczycieli, katechetów i wychowawców, którzy zostali laureatami tegorocznej edycji konkursu na Jasna Górę, gdzie zwycięzcy otrzymają nagrody. 

Tematyka tegorocznej edycji Konkursu wiąże się z jakże aktualnym wyzwaniem w całym Kościele powszechnym: „Świat potrzebuje misjonarzy!”. 

2. A świat potrzebował ich zawsze, zgodnie z uwagą, jaką współczesnym sobie uczynił Boski Misjonarz, Jezus Chrystus: „żniwo wprawdzie wielkie, ale robotników mało; proście więc Pana żniwa, żeby wyprawił robotników na swoje żniwo” (Łk 10, 2). Tę prośbę Pan Jezus uaktualnił tuż przed swoim Wniebowstąpieniem, kiedy apostołom polecił głosić Ewangelię ‒ Dobrą Nowinę wszelkiemu stworzeniu aż po kance ziemi (por. Mt 28, 19-20; Mk 16, 15-18). Po dwóch tysiącach lat to zadanie jest wciąż aktualne, a nawet poniekąd jest wyrzutem sumienia dla wszystkich ochrzczonych, co przypomniał nam św. Jan Paweł II słowami swojej encykliki noszącej tytuł „Misja Odkupiciela” (Redemptoris missio). Misja Chrystusa Odkupiciela, powierzona Kościołowi, nie została jeszcze wypełniona do końca. Gdy u schyłku drugiego tysiąclecia od Jego przyjścia obejmujemy spojrzeniem ludzkość, przekonujemy się, że misja Kościoła dopiero się rozpoczyna i że w jej służbie musimy zaangażować wszystkie nasze siły. To Duch Święty przynagla do głoszenia wielkich dzieł Bożych: „Nie jest dla mnie powodem do chluby to, że głoszę Ewangelię. Świadom jestem ciążącego na mnie obowiązku. Biada mi, gdybym nie głosił Ewangelii!” (2 Kor 9, 16). W imieniu całego Kościoła muszę powtórzyć to wołanie świętego Pawła” (Jan Paweł II, Redemptoris missio, 1).

Tak więc tematyka obecnej edycji Konkursu jest niebywale aktualna, wpisująca się w misyjne potrzeby Kościoła, naszej wspólnoty wiary. I tu wszyscy bez wyjątku jesteśmy odpowiedziani, aby dzielić się wiarą, ponieważ wiara umacnia się tylko wtedy, kiedy jest przekazywana (por. RMis 2). 

3. Moi drodzy dziewczęta i chłopcy! Dzięki waszemu udziałowi w Konkursie i waszym pracom w poszczególnych kategoriach: literackiej, charytatywnej, muzycznej, scenariuszu zajęć i plastycznej, dajecie niezbite dowody nie tylko o waszych zdolnościach artystycznych różnej natury, ale także o dojrzałości waszej wiary. Ten powszechny geniusz dynamiki wiary ludzi młodych oraz dzieci dostrzegali założyciele PDM, zwłaszcza ks. bp Karol Forbin de Janson, założyciel dzisiejszego PDMD. Tym samym trwający już od dwudziestu trzech lat konkurs jest pięknym świadectwem wiary, ponieważ w nadesłanych pracach jest tak wiele serca i miłości oraz troski o tych, którzy jeszcze nie znają Pana Jezusa. Stąd też dziś, kiedy modlimy się u stóp Maryi, Jasnogórskiej Pani i Matki Kościoła, ufamy, że nasze modlitwy będą owocne.

Żyjmy głębokim przekonaniem, każdy w swoim życiowym powołaniu, że jako chrześcijanie, członkowie Kościoła, na mocy chrztu świętego jesteśmy współodpowiedzialni za działalność misyjną. Udział wspólnot i poszczególnych wiernych w tym prawie i obowiązku nazywa się „współpracą misyjną”. Współpraca ta jest zakorzeniona i przeżywana przede wszystkim w osobistym zjednoczeniu z Chrystusem: tylko w zjednoczeniu z Nim, jak latorośl z krzewem winnym (por. J 15, 5), może przynosić dobre owoce. A tym samym skuteczność działania na polu misyjnym Kościoła zależy od świętości życia każdego chrześcijanina. Niech więc nasza modlitwa, ofiara oraz świadectwo życia chrześcijańskiego towarzyszą misjonarzom na ich drodze, aby głoszenie Słowa było owocne dzięki Bożej. 

Niech takiej postawy pełnej troski o misje uczy nas Maryja, Matka Bożego Syna i Matka nadziei, która z Jasnej Góry szepce nam do serca: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie Jezus, mój Syn (por. J 2, 5). Amen. 

Homilia w Święto Jezusa Chrystusa – Dzień Kapłański (Katedra, 23 V 2024 r.)
1. Czcigdni bracia prezbiterzy Kościoła kieleckiego i wy drodzy bracia kapłani zakonni pozostający w charyzmatycznych posługach swoich założycieli! 

Ciekawa jest obserwacja jednego z karmelitańskich autorów duchowości, który pisze: „Podobnie jak kapłan wystawia Najświętszy Sakrament w monstrancji, możesz i ty codziennie rano wystawiać Jezusa w monstrancji swojej duszy i adorować Go w ciągu dnia, uwielbiać Go, dziękować Mu i prosić Go o wszystko, czego ci potrzeba” (W. Stinissen OCD, Ukryci w miłości, s. 142).

Ta myśl jest pięknym wprowadzeniem do dzisiejszego święta Jezusa Chrystusa Najwyższego i Wiecznego Kapłana, które od wielu lat ‒ dzięki śp. ks. bp. Kazimierzowi Ryczanowi ‒ jest naszym dorocznym świętem kapłańskim w diecezji kieleckiej. 

W tym duchowym klimacie naszej modlitwy i celebracji eucharystycznej pozdrawiam was wszystkich, drodzy księża, a razem z Wami pozdrawiam naszego czcigodnego gościa ks. bp. Waldemara Musioła z diecezji opolskiej, i już teraz dziękuję mu za wygłoszoną konferencję i tworzenie modlitewnej wspólnoty razem z nami. Słowa pozdrowień kieruję do naszych czcigodnych księży biskupów Mariana i Andrzeja, ojca opata i wszystkich osób solidarnie modlących się z nami w bazylice katedralnej. 

Zapraszam Was wszystkich, abyśmy razem uważnie wpatrywali się w Jezusa Chrystusa Najwyższego i Wiecznego Kapłana, i tak jak On pokornie wypełniali powierzoną sobie misję, która ma swoją dynamikę ewangelizacyjną w otrzymanym od Niego „darze i tajemnicy”. A tak się stanie, jeśli zrozumiemy i przyjmijmy z głęboką wiarą, że w tym darze nie ma nic mojego, ale wszystko jest łaską. A łaska ta nosi w sobie niezawodną gwarancję, a także obietnice samego Jezusa Chrystusa, który mówi nam: „Nie wyście Mnie wybrali, ale Ja was wybrałem i przeznaczyłem was na to, abyście szli i owoc przynosili, i by owoc wasz trwał – aby wszystko dał wam Ojciec, o cokolwiek Go poprosicie w imię moje” (J 15, 16).

2. Dlatego dziś, niezależnie od lat naszej kapłańskiej posługi, potrzeba nam odważnej podróży w głąb samych siebie, aby zobaczyć, na ile jest w nas obecny Jezus Chrystus, który dzięki nam pragnie docierać do współczesnego świata. Każdy kapłan to poniekąd dom życia wewnętrznego i mieszkanie Ducha Świętego (por. 1 Kor 3, 16), gdzie można odnaleźć piękno przyjacielskich relacji z Bogiem, ale także swoje grzechy, ograniczenia i niedoskonałości, które Bóg w swej odwiecznej miłości może uleczyć swoim miłosierdziem. 

Pewnie niektórzy z was wiedzą, że w 1979 r. rozpoczęto poważną renowację Kaplicy Sykstyńskiej, ale zanim przystąpiono do odnowy fresków i ubytków spowodowanych zębem minionych wieków, najpierw usuwano warstwy brudu, spowodowanego paleniem się świec, kurzu oraz wilgoci. Z czasem ludzkim oczom ukazały się piękne postaci w kolorach sięgających czasu powstania tego wyjątkowego arcydzieła, jakie wyszło spod ręki Michała Anioła. 
Moi drodzy! Taka degradacja może dotknąć także każdego człowieka, nie pomijając kapłana, kiedy zabraknie mu wrażliwości i bierze na siebie to wszystko, co zbyteczne, światowe i nieewangeliczne. Kiedy ofiarowany sobie „dar i tajemnicę” nie odświeża modlitwą, sakramentem pokuty, medytacją słowa Bożego, adoracją Najświętszego Sakramentu, dotknięty zostaje brakiem życia we wspólnocie i brakiem wrażliwości na potrzeby swoich bliźnich (por. F. Bustillo, La vocation du prêtre face aux crises. La fidélité créatrice, s. 80).

3. Z pewnością nie jest to droga naszego kapłańskiego życia, ponieważ Jezus Chrystus, który kiedyś wyszeptał nam swoje: „Pójdź za Mną” (Mt, 9, 9), życzy nam, abyśmy szli i owoc obfity przynosili (por. J 15, 16). Bóg w Jezusie Chrystusie Najwyższym i Wiecznym Kapłanie nie zrywa z nami swojego przymierza, ale zawsze je odnawia, jak przypomina nam to prorok Jeremiasz: Umieszczę swe prawo w głębi ich jestestwa i wypiszę na ich sercu. Będę im Bogiem, oni zaś będą Mi narodem (…). I nie będą się musieli wzajemnie pouczać, jeden mówiąc do drugiego: Poznajcie Pana! Odpuszczę im występki, a o grzechach ich nie będę już wspominał (por. Jr 31, 33-34).

Ostatecznie piękno „daru i tajemnicy”, jaki otrzymaliśmy, zmierza do naszego zjednoczenia się z Jezusem Chrystusem w tajemnicy Eucharystii (por. Mk 14, 22-25). Dlatego nie możemy zatrzymać dla siebie tej miłości, którą celebrujemy w tym sakramencie. Domaga się ona ze swej natury, aby była przekazana wszystkim. To, czego dziś świat nagląco potrzebuje to prawda i miłość Boga, spotkanie z Chrystusem i wiara w Niego. Dlatego Eucharystia nie tylko jest źródłem i szczytem życia Kościoła, ale również mocą jego misji w świecie. I my winniśmy powiedzieć naszym siostrom i braciom z przekonaniem: „To, co ujrzeliśmy i usłyszeliśmy, to i wam oznajmiamy, abyście i wy mieli współuczestnictwo z nami!” (1 J 1, 1-3). Naprawdę nie ma nic piękniejszego niż spotkanie i udzielanie Chrystusa wszystkim (por. Benedykt XVI, Sacramentum caritatis, 84). 

Od dziś inaczej popatrzmy na Mszę świętą. Wyzbywajmy się złych przyzwyczajeń, pamiętając, że tak jak kochamy Eucharystię, tak też kochamy Jezusa Chrystusa, Najwyższego i Wiecznego Kapłana oraz Kościół, naszą Matkę! Obyśmy mogli wszyscy, tak jak ten norweski konwertyta, dziś sędziwy kapłan powiedzieć: „Kocham Kościół katolicki, a w nim kocham Eucharystię”.

Niech takimi drogami naszego życia i kapłańskiej posługi prowadzi nas Maryja, Matka Jezusa Chrystusa Najwyższego i Wiecznego Kapłana, w myśl prawdy: „Przez Maryję do Jezusa”. Amen.

Homilia podczas święceń prezbiteratu (Katedra, 25 V 2024 r.)
1. Moi drodzy! Dzisiejsza uroczystość święceń kapłańskich w katedrze kieleckiej jest skromnym świętem naszej diecezji, bowiem przypomina nam, że wciąż jest aktualna prośba Pana Jezusa, Najwyższego i Wiecznego Kapłana: „Żniwo wprawdzie wielkie, ale robotników mało; proście więc Pana żniwa, żeby wyprawił robotników na swoje żniwo” (Łk 10, 2). 

Drogi nasz diakonie Piotrze! Po święceniach diakonatu, jakie przez posługę ks. biskupa Mariana Florczyka otrzymałeś w swojej rodzinnej parafii pw. Dobrego Pasterza w Obicach, dziś z własnej i nieprzymuszonej woli jako jedyny stajesz do przyjęcia święceń kapłańskich. Ale nie jesteś sam, ponieważ Kościół Chrystusowy jest twoją wspólnotą wiary, która otacza Cię swoją serdeczną modlitwą, a wytrwała modlitwa posiada wielką moc (por. Jk 5, 13-20). Pozdrawiam twoich zacnych rodziców, rodzinę, zaproszonych gości, osoby życia konsekrowanego, twoich księży proboszczów: ks. kanonika Stanisława i obecnego ks. Jacka, wszystkich braci kapłanów, wspólnotę księży profesorów i wychowawców, diakonów i kleryków, naszych księży biskupów Mariana i Andrzeja oraz modlących się z nami poprzez diecezjalne Radio eM.

2. Żyj głębokim przekonaniem i świadomością płynącą z wiary, że Ofiara eucharystyczna Jezusa Chrystusa, którą jako kapłan od dzisiaj będziesz sprawował, jest źródłem, a zarazem szczytem życia chrześcijańskiego. Razem z Jezusem Chrystusem oddawaj się Bogu całym swoim młodym i czystym sercem (por. Lumen gentium, 11). Nigdynie stawiaj granic swojemu zdumieniu i zachwytowi w obliczu Bożego planu miłości. Bowiem niezależnie od tego, gdzie będziesz pełnił kapłańską posługę, możesz być współczesny Jezusowi, uczestnicząc w Jego ofierze krzyżowej i w Jego zmartwychwstaniu, karmiąc się Jego Ciałem i Jego Krwią (por. J 6, 51). 

Eucharystia nie jest własnością kapłana, ale jest darem dla całego Kościoła, również i tego uwielbionego w niebie. Od zawsze jest modlitwą paschalnej nadziei, jak to z całą wspólnotą zgromadzoną na Mszy świętej wyśpiewujemy po konsekracji chleba i wina: „Głosimy śmierć Twoją, Panie Jezu, wyznajemy Twoje zmartwychwstanie i oczekujemy Twego przyjścia w chwale”.

Pamiętaj, że czas jest ważniejszy niż przestrzeń. Tym, co uświęca dany nam czas jest Liturgia Godzin, jaką popularnie nazywamy modlitwą brewiarzową. Jest ona głosem Chrystusa wznoszonym do Boga Ojca, a łącząc się z głosem Chrystusa kapłan staje się podobny do Niego. Jego modlitwa staje się twoją modlitwą, a Jego dążenia stają się twoimi dążeniami. I wtedy coraz częściej już nie ty będziesz się modlił, ale będzie modlił się Chrystus w tobie (por. Ga 2, 20).

Pięknie wyraził to św. Augustyn pisząc, że Bóg nie mógł udzielić ludziom większego daru niż ten, że Słowo swoje, przez które wszystko stworzył, uczynił dla nich Głową, a ich samych przybrał za członki dla Jego ciała. W ten sposób Chrystus stał się Synem Bożym i Synem Człowieczym; jeden Bóg wraz z Ojcem i jeden człowiek razem z ludźmi. Kiedy więc mówimy do Boga (…), to Jezus Chrystus, Syn Boży, modli się za nas i w nas, a my modlimy się do Niego. Modli się za nas jako nasz Kapłan. Modli się w nas jako nasza Głowa. A wreszcie jako nasz Bóg jest Tym, do którego my zanosimy swoje modlitwy (por. Z komentarza św. Augustyna, biskupa, do Psalmów, (Ps 86 [85], 1, LG, t. III, s. 292). 
Ponadto Liturgia Godzin jest głosem Kościoła do Chrystusa, dlatego możemy z Chrystusem zwracać się do Boga Ojca, albo z Kościołem do Chrystusa (por. W. Stinissen OCD, Ukryci w miłości, s. 118-119).

3. Ze stołu Eucharystii i Bożego słowa, modlitwy i łaski sakramentów świętych będziesz czerpał siłę i odwagę, aby wypełniać złożone dziś publicznie przyrzeczenia kapłańskie. Jest wiele piękna w tej posłudze, ale zdrada kapłańska, jak każda inna, jest złym owocem opuszczania drogi Błogosławieństw (por. Mt 5, 1-12). Jedyny sposób, aby jej unikać to potrzeba spojrzenia na rzeczywistość, jaka nas otacza, oczami samego Jezus Chrystusa, Najwyższego i Wiecznego Kapłana, aby zawsze opowiadać się po Jego stronie. On wyzwał każdego z nas po imieniu: „Pójdź za Mną”. Co więcej! Jak uczył Ojciec Święty Benedykt XVI mamy się starać dzień po dniu żyć w pełnej komunii z Nim. Takiej próbie poddany był św. Piotr Apostoł, który nie rozumiał Jezusa Chrystusa i wtedy usłyszał tę surową naganę: „Nie myślisz po Bożemu, lecz po ludzku” (Mk 8, 32-33) (zob. Benedykt XVI, Uczniowie Pana, s. 2009). 

Z ufnością dziecka przylgnij do Najświętszego Serca Pana Jezusa i ku Niemu prowadź powierzonych sobie wiernych. Nie przeszkadzaj nikomu, a szczególnie tym najmniejszym (por. Mk 10, 13-16).

Życzmy Ci, abyś odważnie szedł przez życie, ufając Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16), bowiem On tej miłości nikomu nie skąpi! Niech Maryja, Matka Kapłanów i Łaskawa Pani Kielecka, uczy cię, jak słuchać Jezusa,kochać Go i naśladować. Amen.

Homilia podczas wojewódzkich obchodów Dnia Strażaka (par. św. Bartłomieja Ap., Chęciny, 29 V 2024 r.)
1. Szanowni bracia strażacy PSP i OSP wraz ze swoimi panami komendantami generałami, drodzy goście i czcigodni księża kapelani! 

Dzisiejsza uroczystość takiej rangi, jaką są Wojewódzkie Obchody Dnia Strażaka, to święto wyrastające z długoletniej tradycji strażackiej, począwszy od Ochotniczych Straży Pożarnych, których jednostki w pewnym monecie historii na polskiej ziemi wyrastały jak przysłowiowe „grzyby po deszczu”, zaskarbiając sobie należny szacunek mieszkańców naszych wiosek i miast. A z czasem narodziła się zawodowa formacja strażaków, która dziś jest Państwową Strażą Pożarną, o wielkich kompetencjach i sprawności działania. A to wszystko, co w wyposażeniu strażackim jest nowoczesne, ubogacone jest niebywale ofiarną, a nawet heroiczną pracą całej rzeszy strażaków, jednej i drugiej formacji. 

W tym klimacie święta strażaków świętokrzyskich pozdrawiam Was z należytym szacunkiem i życzę, aby zarówno duchowy wymiar waszego świętowania, jakim jest Msza święta sprawowana w waszej intencji, oraz cywilne uroczystości ubogacone rytuałem strażackim, dały wam wiele satysfakcji i pewność, że bardzo Was szanujemy! 

2. Dziś warto przywołać interesujące zdanie papieża Piusa XI, wcześniej nuncjusza apostolskiego w Polsce: „Uważam strażaków poniekąd za apostołów dobroczynności i miłosierdzia”. A w 2003 r. w czasie audiencji generalnej papież św. Jan Paweł II przemawiając do rodaków wyróżnił szczególnie przedstawicieli straży pożarnej z różnych stron Polski. Podkreślił, że straż pożarna to instytucja, która szczyci się w Polsce bogatą tradycją: „Jak sięgam pamięcią zawsze utrzymywała żywy kontakt z parafią i Kościołem. Cieszę się, że ta więź trwa nadal. Wasza praca jest trudna i niebezpieczna. Wymaga hartu ducha i wielkiej odwagi. Pamiętajcie, że ratując człowieka i ludzkie mienie z narażeniem życia, macie swój udział w tej gotowości oddawania życia za braci, dzięki której Chrystus dokonał naszego odkupienia”. Inaczej mówiąc, zawsze jesteście po stronie potrzebującego człowieka, a niekiedy całej społeczności, po stronie dobra i nadziei, że nie wszytko musi mieć tragiczny koniec.

3. Nie okażcie się wiec nigdy niewdzięczni wobec tej pięknej tradycji i wobec waszych braci strażaków z dalszej i bliższej wam historii. Bądźcie wierni Bogu, jak poucza nas św. Piotr Apostoł. Niech wasza wiara i nadzieja będą skierowane ku Bogu. Dbajcie o szlachetność waszych czynów i waszych serc, będąc posłuszni prawdzie, celem zdobycia nieobłudnej miłości i wdzięczności bratniej, jedni drugich gorąco czystym sercem umiłujcie. Jesteście powołani do życia i do troski o życie innych (por. 1P 1, 21-23). 

Jest to dla Was wielkie duchowe i moralne wyzwanie, ale jest ono na miarę waszych sił i waszej ludzkiej szlachetności. Nie zawsze niektóre wyznania z łatwością rozumiemy, podobanie jak apostołowie którzy szli z Jezusem Chrystusem do Jerozolimy. Kiedy na horyzoncie majaczyła śmierć, ponieważ religijni przeciwnicy Jezusa, Boskiego Nauczyciela, chcieli Go zabić, a w tym czasie niektórzy apostołowie zamartwiali się o swoją przyszłość i ewentualne zaszczyty, które byli gotowi przyjąć. Ten typ ludzkich zachowań nie zakończył się w starożytności, ale wciąż trwa w różnych obszarach życia, jego pragnień i oczekiwań. Budzi to słuszne oburzenie, dlatego nam wszystkim ‒ nie tylko strażakom ‒ potrzeba wewnętrznej dojrzałości i wolności o takich zachowań. A strażak to wyjątkowy sługa na nasze czasy, który nie przyszedł, aby mu służono ale aby służyć (por. Mk 10, 32-45). 

Życzę Wam, szanowni bracia strażacy PSP i OSP, aby wasi przełożeni doceniali waszą służbę, a my wszyscy jesteśmy po waszej stronie, dziś szczególnie z darem naszej wdzięcznej modlitwy i wyrazami szacunku. Niech nad wami czuwa opieka Maryi, Wspomożycielki Wiernych, i św. Floriana, waszego przemożnego patrona. Amen.

Homilia w Uroczystość Najświętszego Ciała i Krwi Chrystusa (Kielce, 30 V 2024 r.)
1. Moi drodzy! Generalnie w życiu tak łatwo składamy różnego rodzaju obietnice i zobowiązania, a nawet poważne przysięgi. Takie też było religijne doświadczenie ludu Pierwszego Przymierza, kiedy Mojżesz wrócił z góry Synaj i obwieścił mu słowa Pana i Jego polecenia. Wtedy cały lud odpowiedział jednogłośnie: Wszystkie słowa, jakie powiedział Pan, a które nam powtórzyłeś, wypełnimy (por. Wj 24, 3-4). 

W klimacie naszej eucharystycznej wspólnoty, jaką jest procesja z Najświętszym Sakramentem ulicami Kielc w uroczystość Najświętszego Ciała i Krwi Pańskiej, koniecznie potrzeba zapytać się, każdy siebie samego: jak dotrzymuję obietnic chrzcielnych złożonych Bogu i ludziom? A takich nie brak w życiu ludzi wierzących, a nawet w życiu tych, którzy nie cieszą się łaską wiary. Boży dar wiary, podobnie jak w czasach Pierwszego Przymierza, ma też „ludzką drogę”, jak uczy Ojciec Święty Franciszek, że wiara przekazywana jest od osoby do osoby, jak płomień, który zapala się od innego płomienia. Przekazywanie wiary odbywa się w czasie, z pokolenia na pokolenie. Skoro wiara rodzi się ze spotkania, do którego dochodzi w historii, i oświeca naszą drogę w czasie, musi być ona przekazywana przez wieki. Właśnie dzięki nieprzerwanemu łańcuchowi świadectw dociera do nas oblicze Jezusa (por. Lumen fidei, 37-38).

2. Dlatego w chrześcijańskim życiu nie ma nic ważniejszego jak świadectwo, któremu Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel, daje absolutne pierwszeństwo. „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami Moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). To zadanie nosi gwarancję obecności Jezusa, Boskiego Nauczyciela, pośród nas, we wspólnocie Kościoła, który jest Jego Mistycznym Ciałem. On posyłając apostołów z misją głoszenia Dobrej Nowiny prosi, aby byli nauczycielami tego, co im przekazał. Uczcie je zachowywać wszystko, co wam przykazałem. A oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata (por. Mt 28, 20). Tak więc Ewangelia nie jest propozycją jednego sezonu, takim bowiem nie jest Jezus Chrystus. On jest ten sam wczoraj, dziś i na zawsze (por. Hbr 13, 8).

Niezależnie od tego, jak współczesny świat przyjmuje Ewangelię, to nie może jej niczym zdyskwalifikować jako Dobrej Nowiny, ta bowiem wyrasta z czystego źródła miłości, jakim w swej naturze jest Bóg, nasz Pan i Stwórca (por. 1 J 4, 16). W takiej też czystej miłości dokonała się misja odkupieńcza Jezusa Chrystusa. „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony” (J 3, 16-17).

Jak słyszeliśmy w słowie z Listu do Hebrajczyków, Chrystus przez Ducha wiecznego złożył Bogu samego siebie, jako nieskalaną ofiarę, aby oczyścić nasze sumienia z martwych uczynków, abyśmy mogli służyć Bogu żywemu, ponieważ jesteśmy wezwani do wiecznego dziedzictwa i do spełnienia się obietnicy (por. Hbr 9, 11-15). A naszą drogą bezpiecznej wędrówki do Boga, który jest miłością jest Eucharystia. 

Aby zrozumieć, czym jest Eucharystia, która jest „wielką tajemnicą wiary”, jak wyznajemy podczas Mszy św.,potrzeba nam nie tyle wiedzy teologicznej, ale wiary. Fakt ustanowienia Eucharystii miał miejsce tuż przed męką Jezusa Chrystusa, Bożego Syna, jak to wybrzmiało w dzisiejszej Ewangelii (por. Mk 14, 12-16. 22-26). I to jest bardzo ciekawe, że zapowiedź jej ustanawiania była już na początku misji Jezusa Chrystusa, kiedy nakarmił On rzesze zgłodniałych ludzi. Jeżeli nie będziecie spożywali Ciała Syna Człowieczego i nie będziecie pili Krwi Jego, nie będziecie mieli życia w sobie. Ciało moje jest prawdziwym pokarmem, a Krew moja jest prawdziwym napojem. Kto spożywa moje Ciało i Krew moją pije, trwa we Mnie, a Ja w nim. Ależ Jezus ze smutkiem dodał, że niestety są tacy pośród nich, którzy nie wierzą. Jezus wiedział, którzy to są, co nie wierzą (…). Odtąd wielu uczniów Jego się wycofało i już z Nim nie chodziło, a innych zapytał: Czyż i wy chcecie odejść? Odpowiedział Mu Szymon Piotr: Panie, do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa życia wiecznego (por. J 6, 22-71). 
3. Cudownie uczynił to jeden z najmłodszych błogosławionych w Kościele katolickim, który wkrótce będzie kanonizowany, 15-letni Carlo Acutis, nazywając Eucharystię „swoją autostradą do nieba”. A jaka jest nasza odpowiedź? Jej sprawdzianem ma być nasze uczestnictwo w niedzielnej Mszy świętej, i przyjmowanie Komunii świętej, adoracja Najświętszego Sakramentu, właściwe postawy podczas Mszy świętej, a dla rodziców przygotowanie dzieci do Pierwszej Komunii świętej, a także ich samych. Bez zrozumienia, że Eucharystia jest sercem chrześcijańskiego życia, zabraknie nam odwagi wiary.

Eucharystia rodzi się z ofiarnej miłości Jezusa na krzyżu, dlatego nikt nie ma prawa, aby krzyż czynić reliktem przeszłości, ani żaden pan Rafał czy ktokolwiek inny. Tacy już byli, a historia wyrzuciła ich na śmietnik niepamięci. Trzeba odpowiedzialnego przekazu wiary na katechezie, o którą toczy się ideologiczny bój, ale w naszym kraju potrzeba mądrzejszych decyzji niż tych, które godzą w podstawowe prawa obywateli. Zapytam też: Dlaczego chcecie wyludnić Kielce i naszą Polskę? Pamiętajcie, jak Mojżesz powtarzam Boże słowa: „ Nie zabijaj” (…). Przypomnę słowa św. Jana Pawła II, który w czerwcu 1991 r. w Radomiu, omawiając piąte przykazanie Dekalogu, powiedział: „Bracia i siostry (…). Budujmy wspólną przyszłość naszej Ojczyzny wedle prawa Bożego, wedle tej odwiecznej Mądrości, która się nie przedawnia w żadnej epoce, wedle Chrystusowej Ewangelii” (Jan Paweł II, 4 czerwca 1991 r.).

Moi drodzy! Bez Jezusa Chrystusa Eucharystycznego nie mamy bezpiecznej przyszłości i żadnej przyszłości, dlatego nie rezygnujmy z Jego odkupieńczej miłości, ale w boju o siebie zaufajmy Mu. On nas rozumie i kocha, nawet jeśli świat postępuje inaczej. 

Warto zatem dziś pomyśleć nad Jego słowami, niosącym nam nadzieję:„Na świecie doznacie ucisku, ale miejcie odwagę: Jam zwyciężył świat” (J 16, 33). Amen.

Homilia podczas wizytacji kanonicznej (Cudzynowice, 2 VI 2024 r.)
1. Moi drodzy! Świętowanie stanowi integralną część ludzkiego życia i wbrew pozorom nie jest nowością naszych czasów, ale od zawsze towarzyszy człowiekowi w różnych chwilach jego bytowania. Prawdziwie świętowanie nie jest owocem zwycięstwa związków zawodowych nad pracodawcami, ale jest to relacja człowieka do Boga, swego Pana i Stwórcy. Wtedy bowiem, kiedy Bóg ukończył w dniu szóstym swe dzieło, nad którym pracował, odpoczął dnia siódmego po całym swym trudzie, jaki podjął. Bóg pobłogosławił ów siódmy dzień i uczynił go świętym; w tym bowiem dniu odpoczął po całej swej pracy, którą wykonał stwarzając (por. Rdz 2, 2-3).

Pozdrawiam Was, drodzy bracia i siostry wierni parafii Cudzynowice, którym patronują Wszyscy Święci, a razem z wami pozdrawiam ks. kan. Artura Krążka, waszego ks. proboszcza. Wspomnę śp. ks. Waldemara Pawlika, który z waszej wspólnoty parafialnej odszedł do wieczności. Niech odpoczywa w pokoju!

Bogate duchowe przeżycia okresu wielkanocnego wciąż rodzą piękne owoce, a jednym z nich była uroczystość Bożego Ciała, która wciąż trwa w swojej oktawie. Przez osiem dniu dziękujemy Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16) za dar Eucharystii. A Eucharystia jest sercem naszego świętowania we wspólnocie Kościoła.To przez sakrament Eucharystii ‒ jak uczył Ojciec Święty Benedykt XVI ‒ Jezus włącza wiernych w swoją własną „godzinę” i w ten sposób ukazuje nam więź, jaką nawiązał pomiędzy sobą a nami, pomiędzy swoją osobą a Kościołem. Bowiem to sam Chrystus w ofierze krzyża zrodził Kościół jako swoją Oblubienicę i swoje Ciało (por. Benedykt XVI, Sacramentum caritatis, 14). 

Tak więc nasze uczestnictwo we Mszy świętej, do czego mamy prawo i obowiązek wynikający z łaski chrztu świętego, wprowadza nas w wielką tajemnicę naszej wiary, jak proklamujemy to podczas każdej Mszy świętej.

2. Bywa jednak, że takie świętowanie nie budzi w nas entuzjazmu i w dniu Pańskim szukamy innych wrażeń. W tym kontekście naszej refleksji ciekawie wybrzmiewa świadectwo papieża Innocentego I, które pochodzi z V wieku. My świętujemy niedzielę, aby wspominać chwalebne zmartwychwstanie naszego Pana Jezusa Chrystusa nie tylko w dzień Wielkanocy, ale każdego tygodnia. Natomiast św. Bazyli mówi o świętej niedzieli, uczczonej zmartwychwstaniem Pańskim, która jest pierworodnym pośród wszystkich dni. Z kolei św. Augustyn nazywa niedzielę sakramentem Paschy. Ta głęboka wieź między niedzielą a zmartwychwstaniem Pańskim stanowi centrum całego kultu i pobożności chrześcijańskiej (por. Jan Paweł II, Dies Domini, 19).

Ku tej prawdzie prowadzi nas słowo Boże wymogami Księgi Powtórzonego Prawa, aby człowiek nie był niewolnikiem, ale przyjacielem Boga, strzegąc dnia świętego (por. Pwt 5, 12-15). Ludzka przyjaźń z Bogiem to wielki skarb łaski, jaki nosimy w glinianych naczyniach naszego człowieczeństwa. Bóg nie chce, abyśmy tę przyjaźń w jakikolwiek sposób osłabiali, a Jego moc rodzi się łaski Odkupienia, jakie dokonało się w Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu. Nasze ufne opowiadanie się za Jezusem każdego dnia rodzi się z modlitwy, z Eucharystii, ze słuchania słowa Bożego, sakramentu pokuty i dzieł miłosierdzia. 

W naszych czasach postawy pobożności i życia ludzi ochrzczonych zgodnego z duchem Ewangelii poddawane są ideologicznej krytyce. A tej nie oszczędzono nawet Jezusowi, Mistrzowi z Nazaretu i Jego uczniom (por. Mk 2, 23-3, 6). To, co proponuję nam Bóg przez Jezusa Chrystusa mocą Ducha Świętego, nigdy nie jest przeciw nam, ale ma służyć naszemu wspólnemu dobru. A bywa, jak to wybrzmiało w dzisiejszej Ewangelii, że nie wszyscy chcieli uzdrowienia człowieka z uschłą ręka w dzień szabatu, w dzień święta. Co więcej, w swojej przewrotności i zazdrości uknuli spisek przeciwko Jezusowi, aby Go zgładzić (por. Mk 2, 29-3, 6). 

3. Historia lubi się powtarzać, dlatego potrzeba nam odwagi wiary, która nie zrezygnuje ze świadectwa i służby prawdzie, ponieważ tylko prawda daje autentyczną wolność dzieci Bożych (por. J 8, 32). Troska o pokoleniowy przekaż wiary jest naszym wspólnym obowiązkiem, zwłaszcza rodziców, pierwszych nauczycieli wiary i dobrych obyczajów. 

Walka o rząd dusz wciąż trwa ‒ również na naszej polskiej ziemi ‒ a Chrystus i Kościół z dnia na dzień mają mieć coraz mniej wolności. Niekoniecznie musi się to dokonywać siłą, ale postępem, jak już w 1955 r. pisał o tym niemiecki filozof Günter Anders. „Zajmiemy umysły tym, co jest daremne i zabawne – nieustanną gadką i muzyką, aby nie zadawać sobie pytań, nie uruchamiać myślenia”. 

Bóg ma dla nas inną, bardziej ambitną i bezpieczną drogę, a jest nią podążanie za Jezusem Chrystusem, naszym Panem i Odkupicielem. On sam jest drogą prawdą i życiem (por. 14, 6). Jest dla nas, i pośród nas, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Niech te Boże dobra będą waszym udziałem i niech rodzą nowe owoce Waszego szlachetnego życia w małżeństwach, rodzinach, pośród sąsiadów i miejscach pracy, a także w szkole i w całej parafii.

Dziękuję Wam za życzliwą współpracę z księdzem proboszczem, za troskę o kościół parafialny i cmentarz, duchowe i materialne wsparcie WSD, za modlitwę RŻR oraz GPS, posługę LSO, pań katechetek oraz kapłanów spoza parafii. Proszę Was o modlitwę w intencji misji i nowych powołań kapłańskich i zakonnych. 

Niech zatem przemożne wstawiennictwo świętych ubogaca wasze życie, abyście byli najpiękniejszą ozdobą waszej świątyni, ponieważ chwałą Boga jest żywy człowiek. Amen. 

Homilia podczas ogólnopolskich obchodów Dnia Diabetyka (par. Matki Bożej Łaskawej, Jędrzejów, 8 VI 2024 r.)
1. Moi drodzy! Bogaty program Ogólnopolskich Obchodów Dnia Diabetyka w Jędrzejowie rozpoczyna się od celebracji Mszy świętej, najpiękniejszej modlitwy Kościoła. To podczas Mszy świętej odpowiadamy na apel Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela, jaki odczytujemy w Ewangelii św. Mateusza: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. Albowiem jarzmo moje jest słodkie, a moje brzemię lekkie” (Mt 11, 28-30). 

Każda niedyspozycyjność naszego organizmu, nie tylko ciała, ale i duszy, a choroba szczególnie, to nic innego jak ewangeliczne jarzmo, które czasami trzeba dźwigać przez całe swoje życie. Z tym większą troską pozdrawiam Was wszystkich, drodzy bracia i siostry, starsi i młodsi, obarczeni cukrzycą, a razem z Wami pozdrawiam waszych bliskich, zaproszonych gości, a także organizatorów dzisiejszego spotkania i naszych duszpasterzy. 

W klimacie dzisiejszej uroczystości warto przywołać słowa św. Jan Pawła II z listu apostolskiego O chrześcijańskim sensie ludzkiego cierpienia (Salvifici doloris). Skoro więc człowiek idzie poprzez swoje ziemskie życie w taki lub inny sposób drogą cierpienia, zatem Kościół w każdym czasie winien się spotykać z człowiekiem na tej drodze. Kościół, który wyrasta z tajemnicy Odkupienia w Krzyżu Chrystusa, winien w szczególny sposób szukać spotkania z człowiekiem na drodze jego cierpienia. W spotkaniu takim człowiek staje się „drogą Kościoła” ‒ a jest to jedna z najważniejszych dróg (por. Salvifici doloris, 3). Tak więc chory i cierpiący nie należy do niższej klasy ludzi, ale jest osobą w pełni swojej ludzkiej i niekwestionowanej godności. 
2. Aby wyjaśnić pojęcie godności ‒ jak uczy nas Ojciec Święty Franciszek ‒ należy podkreślić, że godność nie jest przyznawana osobie przez innych ludzi, na podstawie talentów i cech, w taki sposób, żeby można ją było ewentualnie odebrać. Gdyby godność była przyznawana osobie przez innych ludzi, wówczas istniałaby na sposób warunkowy i zbywalny, a samo znaczenie godności pozostawałoby narażone na ryzyko jej anulowania. W rzeczywistości godność jest nieodłączna od osoby, nie jest nadawana warunkowo, ale istnieje przed jakimkolwiek jej uznaniem i nie może zostać utracona. Dlatego wszystkie osoby posiadają tę samą i wewnętrzną godność, niezależnie od tego, czy są w stanie ją odpowiednio wyrazić (por. Deklaracja Dignitas infinita, 15).

W tej prawdzie utwierdza nas to, co w człowieku jest najpiękniejsze, ponieważ nosi on w sobie obraz samego Boga (por. Rdz 1, 27). W chorobie i cierpieniu, a także w niezrozumieniu osób chorych, potrzeba wiele odwagi i wewnętrznej dojrzałości, aby w nadziei pokonywać ewentualne trudności. A taka odwaga rodzi się z zaufania Bogu, który jest miłością, jaka objawia się w Jezusie Chrystusie. On z troską Dobrego Pasterza i Boskiego Lekarza pochyla się nad ciepiącym człowiekiem i uczy wszystkich, abyśmy żyli przykładem dobrego Samarytanina (por. Łk 10, 30-37). 

Bóg kocha człowieka, a całe dzieło stworzenia ma mu służyć, dać radość i zapewnić życiowy dostatek (por. Iz 61, 9-11). Widzi człowieka w jego godności ‒ co z łatwością dostrzegał prorok Samuel w swojej pieśni ‒ Bóg wspiera słabego, podnosi go z błota ludzkich niedoskonałości (por. 1 Sm 2, 1b. 8).

3. Jak się to stało, że 12-letni Jezus miał odwagę, aby pozostać w świątyni jerozolimskiej? Był tam, aby pokazać dorosłym, że jako nierozpoznany jeszcze Mesjasz jest obecny w naszym ludzkim świecie. Budziło to zdziwienie Jego dostojnych i uczonych słuchaczy, co podkreśla św. Łukasz. Wszyscy bowiem, którzy Go słuchali, byli zdumieni bystrością Jego umysłu i odpowiedziami. Również na ten widok bardzo zdziwili się Józef i Jego Matka Maryja, która uczyniła Jezusowi stosowną uwagę (por. Łk 2, 47-48).

Moi drodzy! Nikogo nie należy lekceważyć, a szczególnie dzieci, trzeba nie tylko do nich mówić, ale trzeba je słuchać! Mówmy zatem do siebie mądrze i w naszych życiowych potrzebach, miejmy zdobność słuchania. Nigdy nie bądźmy tragarzami cudzych idei i pomysłów, ale bądźmy sobą w naszej ludzkiej godności i w naszym chrześcijańskim powołaniu.

Tak czyniła i tego uczy nas Maryja, Matka Jezusa Chrystusa, Pani o Niepokalanym Sercu. A Jej czyste serce pozwalało odkrywać Jej piękno relacji z Bogiem i ludźmi. Dlatego wszystkie te sprawy chowała wiernie w swym sercu (por. Łk 2, 51). Amen.

Homilia podczas pogrzebu śp. Jadwigi Wąsik (Katedra, 13 VI 2024 r.)
1. Moi drodzy. Zaledwie cztery miesiące upłynęły od celebracji Mszy świętej pogrzebowej za śp. ks. dr. Wojciecha Wąsika, kapłana naszej diecezji, a dziś żegnamy śp. Jadwigę Wąsik, jego drogą mamusię. Ponieważ mieszkała w Gliwicach, dlatego po koniecznym kilkumiesięcznym pobycie w hospicjum Sióstr Sług Jezusa na ulicy Wesołej, gdzie zmarła 7 czerwca br., po Mszy świętej pogrzebowej, jej doczesne szczątki powrócą do Gliwic, na jeden z tamtejszych cmentarzy parafialnych, gdzie będzie oczekiwać na zmartwychwstanie. W klimacie dzisiejszej uroczystości pogrzebowej pozdrawiam i zapraszam do modlitwy rodzinę zmarłej pani Jadwigi, wielebne osoby życia konsekrowanego, czcigodnych księży, kolegów kursowych ks. Wojciecha, pracowników Kurii Diecezjalnej, Sądu Biskupiego, WSD, kleryków i przyjaciół.

Za św. Augustynem staramy się zrozumieć, że nasze przyjście na świat to nic innego jak początek drogi usłanej licznymi trudnościami, a odejście z tego świata to wędrówka w nieznane. Jednak jako chrześcijanie, zbawieni w nadziei wierzymy i ufamy, że wędrówka człowieka ochrzczonego i cieszącego się łaską wiary, nie jest wędrówką w nieznane, ponieważ ta ostateczna podróż prowadzi do domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). 

2. W rozmowie z osobą z terenów na południu Polski, zamieszkałych przez Łemków, a wysiedlanych podczas akcji Wisła w 1947 r., nawiązałem do znanego mi wcześniej niecodziennego widoku. Mianowicie do wsi Czarne i zapuszczonego tam ogrodu oraz do stojących w nim drzwi podtrzymanych jedynie przez futryny, na których widnieje napis: „Gościu, przekrocz próg domu, którego nie ma”. Dzięki Bogu, kto cieszy się łaską wiary otrzymanej na chrzcie świętym, zawsze podąża dobrym traktem ewangelicznych wyzwań do swojego domu w wieczności. Bowiem każdy sprawiedliwy, zgodnie z Bożą obietnicą z Księgi Mądrości, niezależnie od przeżytych lat, znajdzie odpoczynek w Bożej rzeczywistości. To biblijne przesłanie, jakie wybrzmiało w pierwszym czytaniu ‒ zagwarantowane słowem Boga ‒ pozwala nam prawdziwie dostrzec, czym jest ludzkie życie. Nie mierzy się go długowiecznością, ale mądrością i wiernością życiowemu powołaniu, a szczególnie powołaniu matki. Taki człowiek podoba się Bogu Stwórcy, a Bóg z upodobaniem odpowiada mu swoją miłością i miłosierdziem, i taką duszę łaskawie przygarnia do Siebie (por. Mdr 4, 7-15). 
Życie ludzkie, niezależnie od tego, gdzie się realizuje, oplecione jest pięknem ludzkiej miłości ‒ zwłaszcza naszych ojców i matek ‒ ale ma też swoje róże z kolcami, bolesne doświadczania, noce cierpienia i bólu, niezrozumienia i zwątpień. Wierność łasce chrztu świętego i wynikających z niej wymogów nie pozwala, aby z horyzontu życia zniknął On, Jezus Chrystus, który jest drogą i prawdą, i życiem (por. J 14, 6). To On jest dobrym pasterzem, który prowadzi bezpiecznie przez ciemne doliny życia, dodaje odwagi, zapewnia życiowy dostatek, pociesza i karmi obficie (por. Ps 23). A stół Bożych darów zawsze jest niebywale obfity, począwszy od słowa Bożego, modlitwy, sakramentów świętych, aż po Eucharystię. 

To kiedyś religijny klimat domu i przykład życia rodziców do takiego duchowego bogactwa doprowadził naszego zmarłego ks. Wojciecha. Dla niego rodzice byli wszystkim, a on był wszystkim dla nich. Dlatego podczas pogrzebu ks. kanonika Wojciecha powiedziałem, że mimo jego pewnej nieśmiałości, było w nim tak wiele delikatności, ludzkiej uprzejmości i kultury, a szczególnie synowskiej troski o swoją ukochaną mamę Jadwigę, którą roztropnie umieścił pod opieką sióstr! Ufamy, że dziś już wszyscy troje z tatą Stanisławem, który odszedł do wieczności 38 lat temu, są razem w domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele! 

Niech zatem szczera modlitwa o dar Bożego miłosierdzia dla duszy śp. Jadwigi, ubogacona darem Mszy świętej ‒ ofiary zbawczej Jezusa Chrystusa ‒ jak również serdeczna prośba przez wstawiennictwo Maryi, Łaskawej Pani Kieleckiej, wyprosi zmarłej Jadwidze wieczną radość. Niech w Chrystusie, zmartwychwstałym Panu, odpoczywa na wieki. Amen. 

Homilia podczas odpustu (par. św. Brata Alberta, Busko-Zdrój, 17 VI 2024 r.) 
1. Drodzy bracia i siostry, szanowni parafianie i goście, zgromadzeni na Mszy świętej ku czci patrona waszej buskiej parafii św. Brata Alberta, którego świat znał jako Adama Chmielowskiego (1845-1916). Pozdrawiam Was w eucharystycznej wspólnocie wiary, która pragnie wpatrywać się w postać Świętego, jako wzoru do naśladowania, ponieważ święci nie przemijają, święci rodzą nowych świętych. Kiedyś św. Brat Albert wyznał z pokorą: „Patrzę na Jezusa w Jego Eucharystii. Czy Jego miłość obmyśliła coś jeszcze piękniejszego? Skoro jest Chlebem i my bądźmy chlebem. Dawajmy siebie samych”. 

Dlatego w dniu święta parafialnego razem z Wami chcę przeżywać tę Najświętszą Ofiarę Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela, która od zawsze jest źródłem potrzebnych łask na drodze codziennego świadectwa wiary, której sztandarem jest świętość. Świętość nikomu nie odbiera sił, życia ani radości ‒ uczy Ojciec Święty Franciszek. Pozwala człowiekowi, aby był takim, jak zamierzył to Bóg Stwórca, dając mu podobieństwo do Siebie (por. Rdz 1, 27). Przyjaźń z Nim uwalnia od zniewoleń i prowadzi do uznania swojej godności. A ta nie jest nagrodą, ale z natury wpisana jest w każde ludzkie życie. Dlatego na tyle, na ile się uświęcamy, stajemy się potrzebni światu. Chrześcijanin powołany jest do świadectwa wiary i do bycia solą ziemi i światłem świata, gdziekolwiek się znajduje. Nie lękajmy się i pozwólmy, aby prowadził nas Duch Święty. Świętość nikogo nie czyni mniej ludzkim, ale jest spotkaniem jego słabości z siłą Bożej łaski (zob. Gaudete et exsultate, 32-34).

To jest Boży plan na udane życie, a w nim plan na każde powołanie, a tych jest bardzo wiele. Skutecznie chroni człowieka przed duchowymi i obyczajowymi chorobami. A każda choroba poniża, uzależnia od czegoś lub od kogoś. Nie jest to nowością, ponieważ od zawsze choroby towarzyszą ludzkiemu życiu. Czasem są agresywne, a niekiedy „pełzają” za człowiekiem przez całe życie. 

2. Boże słowo, które wybrzmiało w dzisiejszej liturgii jest lekarstwem na nasze ludzkie niedoskonałości i choroby, również te natury społecznej ‒ niezgody, kłótni, intryg i pomówień. Wyjście z własnej niewoli grzechu, wrażliwość na ludzkie nędze i codzienne potrzeby, uwiarygodnia nasze nawrócenie, a tym samym owocne skierowanie się ku Bogu, Ojcu miłosierdzia i nadziei (por. Iz 58, 6b-11). 

Dlatego nasze chrześcijańskie życie jest autentycznie prawdziwe, jeśli jest odpowiedzialne, dalekie od wszelkiego chaosu moralnego i obyczajowego. To wszystko, czym jesteśmy ma swoją wartość, ponieważ to Bóg czyni człowieka wielkim. On mu nadaje godność dziecka Bożego. Bóg, jak uczy nas św. Paweł Apostoł, wybiera to, co głupie w oczach świata, aby zawstydzić mędrców. Nie liczy się pochodzenie i zamożność, ale napełnienie łaską, jaką Chrystus wysłużył nam na krzyżu (por. 1 Kor 1, 26-31). 

Odkupieńcza misja Pana Jezusa, Syna Bożego, dokonuje się w świecie ludzi żywych, którzy dokonują wyborów w zadanej im przez Boga wolności. Święty Paweł uczy, że nawet pośród codzienności ‒ we wszystkich wydarzeniach życia jedzenia i picia ‒ człowiek może uwielbiać Boga. To nie tyle złożone dłonie i zgięte kolana czy piękne słowa, ale ofiarne życie duchem Ewangelii jest najpiękniejszym świadectwem wiary. Z niego bowiem wypływa prawdziwa troska nie tylko o siebie samego, ale także o tych, który obok nas podążają drogami zbawienia (por. 1 Kor 10, 31- 11, 1).

Takim przykładem jest dzisiejsza Ewangelia, kiedy młody człowiek szukał życiowej drogi, realizacji ambitnych planów i marzeń. Jego dialog z Boskim Mistrzem dowodzi, że autentycznie szukał on głębszego sensu życia. Mógł też z życiową satysfakcją odpowiedzieć Jezusowi: „Nauczycielu, wszystkiego tego przestrzegałem od mojej młodości”. Ale to nie było wystarczające, ponieważ Jezus oczekuje od nas czegoś więcej. Na swojego rozmówcę Jezus popatrzył z uznaniem pełnym miłości, ale też w tym momencie dotarł do sedna ewangelicznych wymogów. „Jednego ci brakuje. Idź, sprzedaj wszystko, co masz, i rozdaj ubogim, a będziesz miał skarb w niebie. Potem przyjdź i chodź za Mną! Lecz on spochmurniał na te słowa i odszedł zasmucony, miał bowiem wiele posiadłości” (por. Mk 10, 17-30).

3. Święty Brat Albert okazał się bardzo pojemnym naczyniem, w które od chwili chrztu świętego Bóg wlewał wiele łask. On to wszystko przyjmował otwartym sercem, możne nawet nie bez trudu, ponieważ żył w świecie pełnym kontrastów i społecznej nieprawidłowości. Nie lekceważył jednak dobrej rady Maryi, jak wybrzmiała w Kanie Galilejskiej. Uczyńcie wszystko, cokolwiek Jezus wam powie (por. J 2, 5).

W życiu św. Brata Alberta najlepszym tego przykładem jest obraz Ecce Homo, owoc głębokiego przeżycia tajemnicy bezgranicznej miłości Boga do człowieka poniżonego, i takim pozostał Święty przez całe swoje skromne życie, aż po granice świętości. We wszystkich trudnych sytuacjach swojej posługi oraz posługi braci albertynów i sióstr albertynek wierzył i ufał Bogu, że to Bóg, który jest miłością (por. 1 J 4, 16) powołuje do ewangelicznych zadań i nigdy nie pozostawia człowieka na pastwę losu, ale zawsze go wspiera. 

Niech moc codziennej Eucharystii, która jest źródłem życia i świętości, jej adoracja w Najświętszym Sakramencie oraz przemożne wstawiennictwo św. Brata Alberta sprawią, aby to duchowe dziedzictwo przykazania miłości Boga i bliźniego było ewangelicznie owocne dla wszystkich uczestników dzisiejszej clebracji i dla tych, którzy oczekują pomocy. 

Pamiętajmy, że tam, gdzie człowiek nie podejmie tego wyzwania narodzą się kolejne obszary ludzkiej nędzy, dziś już nie tylko nędzy materialnej, ile duchowej. Amen. 

Homilia podczas wizytacji kanonicznej (Bejsce, 23 VI 2024 r.)
1. Z tajemnicy zmartwychwstania Pańskiego narodziła się niedziela, dzień Pański, który jest czasem łaski dzięki Eucharystii, ofiary zbawczej Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela. Jednocześnie niedziela jest odpowiedzią na trzecie Boże przykazanie ‒ „Pamiętaj, abyś dzień święty święcił” (Wj 20, 8-11). Tak więc nasze zgromadzenie eucharystyczne jest odpowiedzią płynącą z wiary na Bożą propozycję. W tym duchowym klimacie modlitwy pozdrawiam Was, drodzy bracia i siostry, wierni parafii św. Mikołaja Biskupa w Bejscach. Wasze trwanie w wierze z pokolenia na pokolenie jest dowodem, że wasi praojcowie i Wy sami jesteście zdolni pokonywać różne dziejowe burze.

W waszych osobach pozdrawiam chorych, cierpiących i samotnych, a razem z wami pozdrawiam waszych duszpasterzy: ks. proboszcza Marka oraz ks. prefekta Łukasza. Tym, co spaja każdą wspólnotę parafialną jest łaska wiary chrzcielnej, a tym samym mamy pewność, że parafia nie jest jakimś klubem czy stowarzyszeniem. Jej sercem jest Jezus Chrystus obecny w parafialnej świątyni w Najświętszym Sakramencie, słowie Bożym oraz w duchowych dobrach sakramentów świętych, jakie przyjmujemy zgodnie z naszym życiowym powołaniem. To łaska sakramentów świętych umacnia naszą wiarę, a codzienna modlitwa potwierdza naszą relację z Bogiem, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Bez Boga człowiek oszpeca samego siebie, wewnętrznie się degraduje i udaje, że jest szczęśliwy. 

2. Pan Bóg widzi nas inaczej! On zna nasze serca i wie, czego potrzebujemy. Dlatego głosem Jezusa Chrystusa ‒ Syna Bożego ‒ wzywa nas: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (Mt 11, 28-29). Tym pierwszym pokrzepieniem jest słowo Boże, ponieważ ono zwiastuje wiosnę duchowej odnowy. Ta pedagogia jest obecna w relacji Boga z człowiekiem, który po grzechu pierwszych rodziców wołał: Adamie, gdzie jesteś? (por. Rdz 3, 9). To wołanie rozbrzmiewa w całej historii Starego Przymierza głosem proroków, który jednak nie zawsze był słyszany przez naród wybrany.

Hiob, bohater pierwszego czytania, to jeden z przyjaciół Boga, który ufał Bogu nie tylko w chwilach życiowego powodzenia, ale i w ciemnej nocy swoich dramatycznych doświadczeń. Ufał Bogu i nie dał się zwieść ani szatanowi, ani tym, którzy byli wokół jego cierpiącej osoby. Tymczasem nam, córkom i synom Nowego Przymierza, jest o wiele łatwiej, ponieważ w Jezusie Chrystusie Bóg objawił nam swoją miłość, a ta jest taka sama dla wszystkich. To w Jezusie Chrystusie mamy wzór do naśladowania, ponieważ Jego miłość przynagla nas (por. 2 Kor 5, 14-17). Przynagla nas przede wszystkim do życia Bożym przykazaniem miłości Boga i bliźniego. Ono jest najbardziej czytelnym sztandarem naszej wiary. Po tym poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali (por. J 13, 35). A prawdziwa miłość przebacza, kocha każde życie, jakie Bóg daje, szanuje piękno małżeństwa i rodziny, jest siłą każdej wierności małżeńskiej i kapłańskiej, leczy z pychy i zarozumiałości,  jest siłą każdej wspólnoty również w wymiarach społecznych, obyczajowych i politycznych. Jej siostrami są wiara i nadzieja, które pozwalają lepiej widzieć sens życia i jego przyszłości. 

A co się stało z apostołami? Przez trzy lata byli tak blisko swojego Mistrza, a On był blisko nich. Przestraszyła ich burza na jeziorze. Dlaczego? Ponieważ ogarnął ich strach jako owoc zwątpienia i braku wiary! Taki też wyrzut uczynił im Pan Jezus: „Czemu tak bojaźliwi jesteście? Jakże wam brak wiary” (Mt 4, 35-41).

3. Nie zapominajmy, że wielkim i niezmordowanym siewcą wątpliwości i niewiary jest szatan. Dziś na swoich usługach ma nie tylko drobne kłamstwa, sąsiedzkie obmowy i wyrafinowane kłamstwa! Potok intryg i fala hejtu płyną z Internetu, który stał się trybuną natychmiastowych wyroków i ostatecznych sądów.

Aby nie wejść w złe życiowe drogi, co zawsze jest możliwe, trzeba, aby Bóg był obecny w naszym życiu. Dlatego, jeśli ufamy, że jesteśmy w kochających rękach Ojca, to niezależnie od tego, co się wydarzy w naszym życiu, On nas odnajdzie, uleczy i przebaczy. Bez wiary w Boże miłosierdzie i wzajemne ludzkie przebaczenie nic by już nie pozostało po waszych rodzinach i parafii. Tylko odnowienie wszystkiego w Chrystusie, jak mawiał św. Jan Kanty, jest naszą ludzką nadzieją na lepsze życie! 


Obym był złym prorokiem, ale jeszcze powieje niejeden wiatr ludzkiej nienawiści, podłości, zazdrości i pychy, ale z Jezusem możemy to przetrwać. On nam mówi: „Nie bójcie się, odwagi, Jam zwyciężył świat” (por. J 16, 33). Nie rezygnujcie z niedzielnej Mszy świętej i sakramentu pokuty, dbajcie o sakramentalne życie chorych i cierpiących. Odnawiajcie RŻR, LSO oraz odpowiadajcie na nowe propozycje duszpasterskie! To nie Covid był największym nieszczęściem, ale nasza ludzka obojętność, abdykacja rodziców z ich obowiązków wobec dzieci i młodzieży. Zatem mnie i nam wszystkim potrzebny jest dobry rachunek sumienia!


Dziękuję za to, co jest dobre w waszej parafii, jej małżeństwach i rodzinach oraz w waszej współpracy z duszpasterzami. Dziękuję za wasze duchowe i materialne wsparcie parafii, WSD w Kielcach, misji, Caritas oraz wydarzeń losowych. Rodzice interesujcie się swoimi dziećmi, ich obecnością na katechezie, zwłaszcza w szkole średniej, przygotowaniem dzieci do I Komunii świętej i sakramentu bierzmowania. W tych obowiązkach chroni Was czwarte Boże przykazanie: Czcij ojca swego i matkę swoją!

Niech wasze życie w wierze, które upiększa naszą codzienność, wspiera Maryja, Matka Bożego Syna, i św. Mikołaj, wasz przemożny patron. Amen! 

Homilia podczas Mszy świętej poprzedzającej „Marsz dla życia i rodziny” (Katedra, 23 VI 2024 r.)
1. Moi drodzy! W naszej katedrze kieleckiej wybrzmiewały różne modlitwy oraz ich intencje. Od kilku lat, podobnie jak dzisiaj, podczas Mszy świętej modlimy się w intencjach „Marszu dla Życia i Rodziny”, któremu przyświeca hasło: Ojcostwo, Rodzina, Odpowiedzialność. 


Czynimy to z różnym powodzeniem, czasami wyśmiani lub zlekceważeni, ale głęboko wierzymy i jesteśmy przekonani, że ma to głęboki sens, ponieważ chodzi o dwie fundamentalne sprawy w ludzkiej egzystencji: mianowicie o nowe życie i o rodzinę, gdzie to życie jest poczęte i gdzie przychodzi na świat!


Serdecznie pozdrawiam wszystkich drogich uczestników tej celebracji eucharystycznej, która jest źródłem naszej nadziei. Ufamy, że nasz wysiłek złożony w Boskie Ręce Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela, będzie owocny dla społeczności naszego miasta, ziemi świętokrzyskiej i diecezji kieleckiej.


Mimo różnych burz i huraganów natury obyczajowej, kulturowej i politycznej nie ulegamy śmiertelnemu strachowi, jak apostołowie podczas burzy na jezierze (por. Mk 4, 35-41). Wierzymy i ufamy słowom Boskiego Odkupiciela, że On jest z nami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata (por. Mt 28, 20). Wierzymy, że łódź Kościoła, naszej wspólnoty wiary, nie jest zbitą w pośpiechu tratwą ratunkową, ale jest to Mistyczne Ciało Jezusa Chrystusa, które żyje, gdzie On sam jest gwarantem naszego bezpieczeństwa.

2. Aby mówić o życiu i rodzinie potrzeba absolutnej prawdy, ponieważ bez niej żadne słowo nie będzie miało sensu. To dziś dla nas wszystkich jest „godzina prawdy”! Życie jest darem Boga, który uczynił człowieka na swój obraz i swoje podobieństwo (por. Rdz 1, 27). Ta prawda jest niepodważalna i znajduje potwierdzanie w piątym Bożym przykazaniu: „nie zabijaj”. Jest to ‒ jak uczył Ojciec Święty Jan Paweł II ‒ jeden z najbardziej ważkich tekstów Starego Testamentu, w którym religia Izraela wyraziła swoją jednoznaczną troskę o ochronę życia. W centrum tego porządku leży przykazanie «nie zabijaj» – zakaz stanowczy i absolutny, który potwierdza prawo każdego człowieka do życia: od pierwszej chwili poczęcia aż do naturalnej śmierci. Prawo to w sposób szczególny bierze w obronę ludzi niewinnych i bezbronnych (por. Jan Paweł II, Homilia na lotnisku wojskowym, Radom – 4 czerwca1991). 

Tam, gdzie jest ludzkie życie, tam jest też jego niekwestionowana godność osoby, której nikt nie nadaje człowiekowi, ale należy się mu, ponieważ jest człowiekiem. W Deklaracji „Godność nieskończona” (Dignitas infinita) czytamy, że Kościół podkreśla, że godność każdej osoby ludzkiej ma charakter istotowy, pozostaje „niezależna od wszelkich okoliczności”, a jej uznanie nie może w żaden sposób zależeć od oceny zdolności danej osoby do rozumowania i swobodnego działania. W przeciwnym razie godność nie byłaby jako taka nieodłączna od osoby, niezależna od jej uwarunkowań, a zatem zasługująca na bezwarunkowy szacunek. Tylko poprzez uznanie istotowej godności istoty ludzkiej, która nigdy nie może zostać utracona, możliwe jest zagwarantowanie tej charakterystyce nienaruszalnego i bezpiecznego fundamentu. Bez takiego odniesienia uznanie godności ludzkiej byłoby zdane na łaskę i niełaskę różnych i arbitralnych ocen (por. Dignitas infinita, 24).


Nowe poczęte życie jest życiem, a nie czymś innym, dlatego nikt nie ma prawa do kłamstwa o życiu, ale winien mu służyć. „Nzokuenzo”, mawiał jeden z afrykańskich prezydentów u progu niepodległości.

3. Bezpiecznym światem dla nowego życia jest rodzina z matką i ojcem. Dlatego modlimy się, aby zawsze tak było. Tak widzi to Ojciec święty Franciszek i przypomina, że społeczeństwo bez matek byłoby społeczeństwem nieludzkim, ponieważ potrafią one dawać świadectwo, nawet w najgorszych chwilach, świadectwo czułości, poświęcenia, siły moralnej. Nie pomija, ale wręcz domaga się obecności ojca w rodzinie. Zatem konieczne jest to, aby ojciec był obecny w rodzinie. Aby był blisko małżonki, żeby dzielili wszystko – radości i smutki, nadzieje i trudy. Aby był blisko dzieci w ich rozwoju: kiedy się bawią i kiedy się angażują, kiedy są beztroskie i kiedy przeżywają troski, kiedy mówią i kiedy milczą, kiedy mają odwagę i kiedy się boją, kiedy uczynią błędny krok i kiedy odnajdują drogę (Watykan, 7 stycznia 2015).


Jesteśmy w ewangelicznym nurcie troski o nowe życie i rodzinę i z taką intencją, gdzie spotkają się ojcostwo, rodzina i odpowiedzialność, będziemy uczestnikami kolejnego „Marszu dla Życia i Rodziny”. Będzie to publiczne świadectwo przywiązania do największych wartości, jaką jest życie od poczęcia do naturalnej śmierci. Marsz to nie tylko wydarzenie społeczne, ale przede wszystkim manifestacja naszych wspólnych wartości. 

W tym roku ‒ jak mówił starosta marszu z Domowego Kościoła ‒ chcemy podkreślić rolę ojców w rodzinie oraz ich odpowiedzialność. Ojcostwo to nie tylko służba, ale przede wszystkim przywilej i dar. Pragniemy, aby uczestnicy marszu poczuli, jak ważne jest budowanie silnych, kochających się rodzin, które są fundamentem zdrowego społeczeństwa. 

Zarówno wiara i rozum, jak i miłość Chrystusa przynagla nas (por. 2 Kor 5, 14-17), aby za wszelką cenę bronić życia i naturalnego piękna rodziny. Inaczej nie można, ponieważ tu chodzi też o to, kim my sami jesteśmy? 

Niech na tej drodzy towarzyszy nam Maryja, Łaskawa Pani Kielecka, św. Józef Opiekun Jezusa, św. Jan Paweł II oraz św. Joanna Beretta Molla! Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w 30 rocznicę erygowania parafii (Jarząbki, 30 VI 2024 r.)
1. Moi drodzy! Tylko eucharystyczna wdzięczność prawdziwie podtrzymuje nieustanny przepływ dobra w świecie i przypomina, że my tylko wymieniamy się dobrami, a Bóg, który jest miłością (por. 1 J 4, 16), jest ich prawdziwym Źródłem i Dawcą. Dzisiejsza celebracja Mszy świętej ‒ Najświętszej Ofiary Jezusa Chrystusa ‒ która przypada w 30. rocznicę utworzenia waszej parafii pw. NMP Matki Miłosierdzia jest dowodem, że Bóg w Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu, mocą Ducha Świętego gromadzi nas jako eucharystyczną wspólnotę wiary. 

To w tym duchowym klimacie modlitwy pozdrawiam Was, drodzy bracia i siostry, wierni parafii Jarząbki, a razem z Wami pozdrawiam waszych chorych, ciepiących, samotnych i zaproszonych gości, a także czcigodnych współbraci kapłanów: ks. proboszcza Zdzisława, księdza dziekana i wszystkich modlących się z nami kapłanów.
Święty Ireneusz z Lyonu, biskup i męczennik, nazwany przez Ojca Świętego Franciszka „Doktorem Jedności”, twierdził, że na ziemi człowiek nigdy nie osiąga swojej ostatecznej postaci. Jest podobny do gliny, której „sztuka Boża nadaje kształt”, powoli upodabnia do Chrystusa; przyozdabia od wewnątrz i z zewnątrz czystym złotem i srebrem łaski, aż uczyni człowieka tak „pięknym, że w końcu On sam będzie chciał go ujrzeć”. Jednak czasami człowiek wymyka się z rąk Boga i zakłóca „działanie Bożej sztuki” na sobie przez niewdzięczność i obojętność. Dlatego nasz święty dodaje, że Chrystus dał uczniom Eucharystię, ten wielki dar po to, abyśmy „nie stali się niewdzięczni i jałowi”. 

To niewdzięczność pierwszych rodzicówwobec dobroci Boga była zarzewiem grzechu i brakiem dobrych owocówżycia. A celem każdej Mszy świętej jest odnowienie w człowieku ducha wdzięczności – czyli uczynienie z niego żyznej gleby ‒ podatnej na przyjęcie Bożego ziarna miłości i prawdy, które wyda plon.

2. Dziś, jak podczas każdej Mszy świętej, Bóg dokonuje zasiewu Bożego słowa, które zwiastuje wiosnę duchowej odnowy. Któż może nam powiedzieć, jak tylko sam Bóg, że dla nieśmiertelności stworzył człowieka? On nie ma żadnego interesu, aby było inaczej. Śmierć wyrasta z korzenia zła, jakim jest szatan, niezmordowany siewca nienawiści i pogardy, intryg i burzyciel wszelkiej jedności (por. Mdr 1, 13-15; 2, 23-24). Niestety, na tym świecie wciąż ma swoich zwolenników. 

Warto zauważyć, że od chwili chrztu świętego zostaliśmy napełnieni Bożymi darami, ponieważ obfitujemy we wszystko, w wiarę, w mowę, w wiedzę, we wszelką gorliwość, w miłość i łaskę. Wiemy, jakie łaski daje nam Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel, który ‒ jak pisze św. Paweł ‒ będąc bogaty, dla nas stał się ubogim, aby nas ubóstwem swoim ubogacić (por. Kor 8, 7-9). Odkupieńcza miłość Boga w Jezusie Chrystusie jest dla wszystkich, ona ogrania wszystkich ludzi i każdego człowieka z osobna. Tam jednak, gdzie jest ludzka pycha, zarozumiałość i współczesna pandemia obojętności, tam, diabeł cieszy się niezgodą i ludzkim cierpieniem, a to może nadejść nawet w chwilach największego życiowego powodzenia. 

Bez wiary i zaufania Jaira i kobiety cierpiącej na krwotok, jakie pokładali w Jezusie Chrystusie, Boskim Lekarzu, nie byłoby łaski cudów, które się dokonały! Środowisko, gdzie były te uzdrowienia, było sceptycznie nastawione do Jezusa, wręcz krytycznie i złośliwie. Po uzdrowieniu kobiety Pan Jezus zapytał: Kto dotknął mojego płaszcza? Uczniowie pewni siebie odpowiedzieli Mu: Widzisz przecież, że tłum zewsząd Cię ściska, a pytasz: Kto się Mnie dotknął. A jakie było zachowanie ludzi, kiedy Pan Jezus przyszedł do domu Jaira? Kiedy wszedł do domu, zapytał tam obecnych: Czemu robicie zgiełk i płaczecie? Dziecko nie umarło, tylko śpi. I wyśmiewali Go (por. Mk 5, 21-43).

3. I dziś Jezus bywa wyśmiewany na różne sposoby: przez niezgodę w małżeństwach, rodzinach, parafiach i sąsiedztwie, wśród polityków i artystów, przez niewierności kapłańskie, bluźnierstwa, pogardę dla życia nierodzonego, przekleństwa, usuwanie krzyży, walkę z religią w szkole,i przez nasz brak świadectwa wiary, zaniedbaniaw życiu religijnym dzieci i młodzieży, kiedy jako ochrzczeni nie jesteśmy solą ziemi i światłem świata. Kiedy sól utraci swój smak, czymże ją posolić, pytał Pan Jezus. Na nic się już nie przyda, chyba na wyrzucenie i podeptanie przez ludzi. Wy jesteście światłem świata (por. Mt 5, 13-14).

Moi drodzy! Kiedy 29 maja 1994 r. bp Kazimierz Ryczan erygował waszą parafię, z kilku miejscowości wydzielonych z parafii Gnojno i Szydłów, i dedykował ją NMP Matce Miłosierdzia, było to ukoronowaniem marzeń waszych ojców i waszego pokolenia. 

Wzniesiony z fundacji Stanisława Ziółkowskiego i parafian, staraniem ks. Władysława Klupowskiego i proboszcza Kazimierza Perza, do dziś jest domem Bożym. Tu dokonuje się wasze spotkanie z Bogiem miłosierdzia i życia, nadziei i miłości w sakramentach świętych, słowie Bożym i we wspólnocie wiary! Od tego czasu, jak ufam, ten skromny, ale jakże piękny kościół stał się najważniejszym domem w parafii. A prawdziwym sercem parafii jest niedzielna Eucharystia i obecność Jezusa Chrystusa w Najświętszym Sakramencie. Czy rzeczywiście tak jest?

Dziś trudno zliczyć i wymienić wszystkie wasze zasługi, ale jedno jest pewne, że mimo trudu i poniesionych ofiar duchowych i materialnych chcieliście tego kościoła. Dlatego gratuluję Wam dzisiejszej uroczystości, ale jednocześnie zapraszam do rachunku sumienia, czy robicie wszystko, aby wierni parafii pw. NMP Matki Miłosierdzia byli chwałą Boga, w myśl powiedzenia św. Ireneusza z Lyonu, że „chwałą Boga jest żywy człowiek”. 

Niech przemożne wstawiennictwo Maryi, NMP Matki Miłosierdzia, oraz hymn uwielbienia Boga, „Te Deum laudamus”, będzie wspólnym dopełnieniem dziękczynienia za dar dzisiejszego jubileuszu. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej z błogosławieństwem wdów (Katedra, 30 VI 2024 r.)
1. W eucharystycznej wspólnocie wiary z pasterską troską pozdrawiam Was, drodzy bracia i siostry, a wśród Was serdecznie pozdrawiam szanowne panie, wdowy, które zdecydowały się na ewangeliczne życie jako osoby konsekrowane.
Dzięki łasce chrztu świętego wszyscy uczestniczymy we wspólnocie Kościoła. Od tego dnia w naszym życiu zrodziły się kolejne zobowiązania. Dla wszystkich był to sakrament bierzmowania, abyśmy byli świadkami wiary w Jezusa Chrystusa, którzy pozwalają Duchowi Świętemu, aby kierował naszym życiem. Właściwe sobie zobowiązania mają osoby świeckie, szczególnie przez sakrament małżeństwa. Nowy Testamencie ukazuje małżeństwo jako związek mężczyzny i kobiety, na wzór zjednoczenia Chrystusa z Kościołem (por. 1 Kor 7; 1 Kor 11,3-12). To porównanie uświęciło małżeństwo i nadało mu piękniejszy sens. Kobieta i mężczyzna jawili się nie tylko jako najdoskonalsze dzieła Boga, ale poprzez uczestnictwo w zespoleniu Chrystusa z Kościołem ich związek nabrał cech sakramentalnych (Ef 5,32). W porównaniu ze Starym Testamentem, gdzie małżeństwo wynikało z natury człowieka lub przyświecał mu określony cel, w Nowym Testamencie związek mężczyzny i kobiety ma charakter powołania (por. 1 Kor 7, 7). 

Tak więc droga do indywidualnej formy życia konserwowego, jakimi są wdowy, nie jest przejściem z gorszego do lepszego stanu, ale jest to świadoma i wolna odpowiedź dana Jezusowi, który wciąż woła: „Pójdź za Mną” (Mt 9, 9).

2. Podczas każdej Mszy świętej ‒ Ofiary Zbawczej Jezusa Chrystusa ‒ dokonuje się zasiew Bożego słowa, które zwiastuje wiosnę duchowej odnowy. Któż może nam powiedzieć, jak tylko Bóg, że dla nieśmiertelności stworzył człowieka? On nie ma żadnego interesu, aby było inaczej. Śmierć wyrasta z korzenia zła, jakim jest szatan, siewca nienawiści i pogardy, intryg i burzyciel wszelkiej jedności (por. Mdr 1, 13-15; 2, 23-24). Niestety, na tym świecie wciąż ma swoich gorliwych zwolenników. 

Od chwili chrztu świętego wszyscy zostaliśmy napełnieni Bożymi darami i obfitujemy we wszystko: w wiarę, w mowę, w wiedzę, we wszelką gorliwość, w miłość i łaskę. Wiemy, jakie łaski daje nam Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel, który ‒ jak pisze św. Paweł ‒ będąc bogaty, dla nas stał się ubogim, aby nas ubóstwem swoim ubogacić (por. 1 Kor 8, 7-9). Odkupieńcza miłość Boga w Jezusie Chrystusie jest dla wszystkich, ona ogrania wszystkich ludzi i każdego człowieka z osobna. 

Tam jednak, gdzie jest ludzka pycha, zarozumiałość i współczesna pandemia obojętności, tam diabeł cieszy się niezgodą i ludzkim cierpieniem, a to może nadejść w chwilach nawet największego życiowego powodzenia. Bez wiary i zaufania Jaira i kobiety cierpiącej na krwotok, jakie pokładali w Jezusie Chrystusie, Boskim Lekarzu, nie byłoby łaski cudów, jakie się dokonały! Środowisko, gdzie były te uzdrowienia, było sceptycznie nastawione do Jezusa, wręcz krytycznie i złośliwie. Po uzdrowieniu kobiety Pan Jezus zapytał: Kto dotknął mojego płaszcza? Uczniowie pewni siebie odpowiedzieli Mu: Widzisz przecież, że tłum zewsząd Cię ściska, a pytasz: Kto się Mnie dotknął. A jakie było zachowanie ludzi, kiedy Pan Jezus przyszedł do domu Jaira? Kiedy wszedł do domu, zapytał tam obecnych: Czemu robicie zgiełk i płaczecie? Dziecko nie umarło, tylko śpi. I wyśmiewali Go (por. Mk 5, 21-43).

A to szydercze wyśmianie Jezusa, jak pisał filozof Leszek Kołakowski, wciąż trwa, posiada swoje nowe histeryczne sposoby i znajduje nowych zwolenników. 

3. Człowiek ochrzczony to człowiek napełniony Bożą łaską i mocą Ducha Świętego, który ufa Bogu. Żyje perspektywą życia w wieczności i jest świadkiem Chrystusa we wspólnocie Kościoła. Na mocy chrztu świętego jest uczniem i misjonarzem, a więc wiernym głosicielem i świadkiem Dobrej Nowiny (por. RMis 77). Drogą tego świadectwa jest świętość, ona jest najpiękniejszą twarzą Kościoła, jak przypomina Ojciec Święty Franciszek (por. GE 9). 

Świętość nie jest jakimś ekskluzywnym towarem i przywilejem, ale jest drogą każdego chrześcijanina. Nie jest jakąś romantyczną ekstazą, musi wyrastać z miłości oszlifowanej modlitwą, postem, pokutą i łaską sakramentów świętych. Nie lęka się ofiary i cierpienia i jest wyzwaniem dla wszystkich ochrzczonych (por. Rod Dreher, Opcja Benedykta, s. 302-303).

Dziś jesteśmy świadkami, że panie, wdowy naszej diecezji ‒ kiedyś żony, ale nadal matki i babcie ‒ szukają tej drogi świętości. Dobrowolnie przez konsekrację, a więc całkowite i wolne poświęcenie się Chrystusowi, pragną żyć dla Niego w wspólnocie Kościoła w codzienności swojego życia. Konsekracja jest aktem żywego Kościoła w mocy Ducha Świętego. On bowiem swoją mocą pozwala nam głosić światu Jezusa Chrystusa, który jest umiłowanym Synem Ojca (por. Mt 17, 5). 

Pamiętajmy, że sposobność do świadectwa wiary jest przed każdym i każdy może je dawać: młodzi i dorośli, małżonkowie tworzący zgodny związek i rodzinę, urzędnicy w biurze, nauczyciele i uczniowie w szkole, profesorowie i studenci na uniwersytecie, robotnicy w fabrykach, księża na plebani i w salach katechetycznych, siostry zakonne w swoich klasztorach. 

Przestrzenią świadectwa wiary jest nasz ludzki świat, dziś tak bardzo obojętny, zimny i nasycony pychą różnego rodzaju, a tylko dlatego, że nie zrozumiał, że Bóg jest miłością. 

Pełni nadziei, pod opieką Maryi, Matki Kościoła i Łaskawej Pani Kieleckiej, żyjmy głębokim przekonaniem płynącym z wiary, że czas świadectwa nadal trwa. Amen!

